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W dniu 16 b. m. zmarł w Piotrkow ie nasz 
długoletni, w ielce oddany przedstaw iciel

ś .  p .

Inż. Bolesław Flejszer
W Zmarłym tracim y wiernego i dzielnego 

współpracownika.
Pogrzeb odbędzie się w Piotrkowie w niedzielę, 

dnia 18 b. m. o godzinie 15-ej.
Cześć Jego  pam ięci !

Dyrekcja Towarzystw Ubezpieczeń 
Riunione A driatica di S icu rta  

i „P i a s f" Sp. Akc.

Chamberlain zaproponował plebiscyt
i o d e r w a n i e  c z ę ś c i  S u d e t ó w  o d  C z e c h o s ł o w a c j i ?

a Targ'
■yńskicb
sic zo*
r radi« 
ych wf 
ch Wol 
dzie mi» S 
znacz« 
zcze
je LONDYN. Korespondent j ręczona przez wszystkie państ* 
)' j  I t  dowiaduje się, że podczas ! wa, sąsiadujące z Czechoslowa* 

rzędu »zmowy Chamberlaina z Hitle cją, których mniejszości otrzy*
ia- , i {ln, wysuwane były jakoby 
r x e , l  :t0Jekty kompromisu, opartego 

niedz|3" * następujących zasadach:
N* obszarze narodowościowo 

я Hz* ”; eszanym w Czechosłowacji a 
Przylegającym do Niemiec,

jУ to I й w kraju sudeckim, miałby 
«.mil U* °dbyć plebiscyt pod kontro 

■rz. międzynarodową i pod nad* 
nn Piel rtm m‘ędzynarodowej policji
rz em  Ił

ywanaj ï'iebiscyt ten miałby wyka 
-■msie 4 „Ti odsetek ludności w  poszczę
îacze * Ç M »  , okr« ach;  
żdy * ' do Niemiec,

■' ,. ? ‘vonie zyczącej sobie pozo* 
cK tw obrębie Republiki Cze* 

' ^ i ^ w a c k i e i .  
leps .Moipoi

nia ДО
.^tosownie do w yników  tego 

biscytu, obszary, na którychod ai ooszdry, na Kiuryv.il 
>jnuprt pragnących być przy*
ch ‘ * g j * *  do Niemiec byłby
vch, cj znaczny, wynoszący np.

niż 75 procent i graniczy

Ше т с а т 1, zostałby przy* 
do Niemiec, inne zaś 

. na których odsetki nie 
v  b y70y znaczne, otrzymały* 

L/ лП  rtk*ai5Lorz;îd  kantonalny w  ob* 
Mei . ̂ ePublïki Czechosłowac* 

tóra uległaby przekształ* 
federację zneutralizo*

^^ntralność miałaby być po*

małyby również podobny sa* 
morząd terytorialny oraz przez 
W . Brytanię, Francję i W łochy.

CH AM BERLAIN  O ROZ
M O W IE  Z HITLEREM.
LONDYN. Premier Cham* 

berlain przybył do Hestan o g. 
1729.

Chamberlain, w ysiadając z 
samolotu, oświadczył:

„Powróciłem prędzej niż przy 
puszczałem, z podróży, która 
byłaby jak  najprzyjemniejszal 
gdyby nie fakt, iż byłem tak bar 
dzo zajęty.

W e  czwartek po południu 
odbyłem dłuższą rozmowę z

Obaj jesteśmy zadowoleni, iż 
mogliśmy nawzajem całkowicie 
zrozumieć nasze myśli.

Oczywiście nie powinniście o 
czekiwać ode mnie, bym roztrzą 
sał teraz, jakie mogą być wyniki 
tej rozmowy.

Muszę przede wszystkim o* 
mówić przebieg rozmowy z mo* 
imi kolegami i radzę wam byś* 
cie przedwcześnie nie przyjmo* 
wali „żadnych nieautoryzowa* 
nych sprawozdań na temat na* 
szej rozmowy”.

LONDYN. Narada u premie 
ra z członkami rządu i lordem  
Runcimanem zakończyła się o 
godz. 8 wiecz.

O godz. 9.30 król udzielił pre 
mierowi specjalnej audiencji w 
Buckingham Palaste, w toku 
której premier złożył królowi

kanclerzem Hitlerem. Była t o . relację ze swej rozmowy z Hit 
szczera rozmowa, ale przyjazna. * lerem,

DALSZE NARADY 
WE WTOREK

BERLIN. Koła niemieckie 
odnoszą się z wielkim zaufa
niem do rozpoczętych rozmów 
w Berchtesgaden.

Władze niemieckie zarezer
wowały cały gmach hotelowy 
w Godelberg nad Renem, gdzie 
dalsze rozmowy pomiędzy pre
mierem Chamberlainem a kan 
clerzem Hitlerem podjęte być 
mają we wtorek przyszłego ty  
godnia.

ROZWIĄZANIE PARTU 
HENLEINA.

PRAGA. Rząd wyda! zarzą
dzenie o rozwiązaniu partii su
decko -  niemieckiej.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi, że 
ukazał się tam urzędowy komu* 
nikat, stw ierdzający, wbrew po* 
przednim doniesieniom, iż stron

Polacy w Czechosłowacji żądają
łych samych praw i swobód, co inne mniejszości

CIESZYN. Korespondent P. 
A . T . w Cieszynie dowiaduje 
się, że w  dniu wczorajszym ko 
mitet porozumiewawczy stron 
nictw polskich w  Czecnosłowa* 
cji powziął poniższą uchwałę:

Dziś pełna TABELA LOTERII
.Stronnictwo Ludowe a wybory

Httziemika odbędzie sic kongres nadzwyczajny
odbyło się w W ar- * 1 1—л—

C2elnei Ç ^ d z e n ie  Rady Na
go, i Stronnictwa Ludowe-

1 dzieci Utyc*T°*p a tr2 e n i«  sytuac ji po- 
ziła 1 która «Ł  . Р ^ У к*» rezolucję, 

{; ? * ze Stronnictwo Lu 
p ie^  W iip  s,tosurikowuje się pozy- 
ZuS' Senatu ~о rozwiązania Sejm u 1 

glości i cenia w  całej rozcią- 
cje nen,a.kt » rozumie inten- 
^Plite/ *a **’ P rezydenta\g o

5.28°

r V i

Dalej rezolucja stwierdza, żb 
nowe wybory mają się odbyć 
przed wyborami samorządowy 
mi, a więc wpływ na układ 
kandydatów pozostałby nie 
zmieniony.

W tych warunkach Rada Na 
czelna postanowiła zwołać na 
dzień 2 października kongres 
nadzwyczajny celem przedsta
wienia mu wytworzonej sytu
acji i powzięcia ostatecznej de 
cyzji w sprawie wyborów do 
Izb Ustawodawczych.

W obec sytuacji, jaka  zaist* 
niała na terenie Republiki, ko* 
mitet porozumiwawczy stron* 
nictw polskich w  Czechosłowa 
cji stwierdza uroczyście, że lud* 
ność polska na Śląsku Zaolżań 
skim domaga się rozciągnięcia 
na nią tych wszystkich praw, 
przywilejów i  swobód, jak ie o* 
trzyma jakakolw iek inna grupa 
narodowa w  Czechosłowacji.

KATOWICE. Komitet Walki 
o Prawa Polaków w  Czechosło
wacji wobec rozwoju sytuacji 
politycznej w  tym państwie, a 
w  szczególności na terenach, za 
mieszkałych przez Polaków, ja  
ko wyraz żądań uchodźców po 
litycznych ze Śląska za Olzą, 
podejmuje inicjatywę skoordy
nowania pragnień synów tej 
ziemi w kierunku zabrania 
przez nich stanowczego głosu 
w  chwili, gdy los tej ziemi się 
rozstrzyga.

Wszystkie usiłowania Pola
ków o wywalczenie dla siebie 
należnych im praw znajdą peł

ne i energiczne poparcie ze 
strony zorganizowanych Zaol- 
zian.

Regularna bitwa z Arabami
Podczas całodziennej walki padło 140 powstaóców
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to W

,W czo.rai  po p ° !
^allah i  miejscowości 

^stała Palestynie stoczona 
* УсЬега arn,a naiwiększa z 

SOŴ 5 bitwa między 
dziah,^nym' w ty m  miejscu 

cVzni Powstańców, liczą* 
ludzi, a

W ^ ak . do1' zachodu

У powstańców i wystrze*

liły przeszło 5 tys. naboi z ka* 
rabinów maszynowych.

Na placu boju powstańcy po 
zostawili 140 zabitych. Samo* 
lo ty  brytyjsk ie, gęsto podziu* 
rawione kulami powróciły do 
swoich baz. Żaden z lotników 
nie został zabity.

Również w pobliżu Latrun sa 
molot b ryty jsk i, patrolujący 
zaatakował oddział 18*tu po* 
wstańców, zabijając lb tu  г  nich

W czorajsza noc w Palestynie 
była względnie spokojna. U*

szkodzono jedynie pod Beizan 
rurociąg naftowy i podpalono 
wypływającą z niego ropę.

Poza tym Jerozolima była 
przez całą noc odcięta od świa* 
ta z powodu przecięcia przewo* 
dów telefonicznych. Zabity zo* 
stał w Haifie detektyw Arab.

W edług ogłoszonej statysty* 
ki, w  przeciągu ostatnich dwóch 
tygodni zabitych zostało w Pa 
lestynie 188 Arabów, 35 Ży* 
dów i 5*ciu Anglików . Ranio* 
no zaś 49 Arabów, 42 Żydów 
i 13*tu Anglików .

Drogie zwycięstwo 
bokserów

KOPENHAGA. Reważowy 
mecz bokserski W arszaw a — 
Kopenhaga wywołał bardzo 
w ielkie zainteresowanie, groma* 
dząc w  sali stadionu przeszło 3 
tysł widzów. Duńczycy wysta* 
w ili zupełnie nową repreentację. 
W arszaw a odniosła drugie zwy 
cięstwo w  stosunku 1 0 :6 .

Z Polaków zwyciężyli: Rot* 
hole, Czortek, Kowalski, Kol* 
czyński i Ożarek, przegrali: Sob 
kowiak, Doroba i Sowiński.

nictwo Niemców sudeckich nie 
zostało rozwiązane, a tylko jego 
działalność uległa zawieszeniu 

HENLEIN NIE ZOSTAŁ 
ARESZTO W A N Y. 

PRAGA- W  kołach niemiec* 
ko » sudeckich zaprzeczają wia* 
domości, jakoby Henlein był 
aresztowany. Konrad Henlein 
znajduje się na terytorium Nie 
miec. Również na obszarze nie* 
mieckim znajdują się najbliżsi 
współpracownicy Henlaina. 

OD W ET BERLINA.
LONDYN. Specjalny spra* 

wozdawca „D aily M ail'“ z 
Berchtesgaden — W ard  Price 
donosi:

Dowiaduję się, że rząd Rze* 
szy wystosuje niebawem notę 
do rządu praskiego, grożąc are* 
sztowaniem Czechów zamiesz* 
kałych w  Rzeszy jako zakład* 
ników, jeśli nie ustaną napaści 
na Niemców sudeckich.

PRA G A. U rzędy powiatowe 
w ydały w  63 miejscowościach 
pogranicznych rozkaz, aby lud* 
ność cywilna oddała władzom 
broń i amunicję i złożyła je w  
wyznaczonych miejscacn.

M agistrat miasta Pragi wydał 
surowy zakâz wszelkiej speku* 
lacji i podnoszenia cen, grożąc 
karami pieniężnymi do 50000 
koron oraz karą więzienia do 
6  m iesięcy i odebraniem końce* 
sji handlowej.

BERLIN. Z Fuerth donoszą, 
że w miejscowości Neumarkt 
(okręg Eger) został zabity przez 
czeskiego żandarma sudecki 
Niemiec.

BUDAPESZT- Rząd węgier* 
ski założył u rządu czeskiego 
protest przeciwko niczym nie* 
usprawiedliwionym zarządzę* 
niom natury wojskowej nad gra 
nicą węgierską, jak  również 
przeciw naruszaniu granicy wę* 
gierskiej przez czeskie samolo* 
ty  wojskowe.

Uciekają do Pragi i Niemiec
wskutek rozruchów w Sudetach

BERLIN. Prasa niemiecka za 
pełniona jest informacjami z 
pogranicza czeskiego o wzrasta 
jącej fali uchodźców niemiec
kich, którzy przekraczają grani 
cę i znajdują schronienie na ob 
szarze Rzeszy.

Dzienniki donoszą o ciągłych 
akt*ach ucisku i gnębienia lud
ności niemieckiej w kraju su
deckim.

Policja rewiduje mieszkania 
działaczy niemieckich.

Niemieckie Biuro Informacyj 
ne oblicza liczbę uchodźców nie 
mieckich na 23 tysięce. Znajdu 
ją oni schronienie w  oddziel* 
nych obozach.

Wskutek rozruchów na po
graniczu czesko -  niemieckim, 
dał się zauważyć w Pradze na
pływ uchodźców z tych tere
nów. Obliczają, że w ostatnich 
dwóch dniach przybyło do Pra  
gi około 2000 ludzi.

Misja lorda Runcimana
straciła racje swego istnienia

PARYŻ. „Temps” w  artyku* 
le wstępnym komentuje sytua* 
cję w  Czechosłowacji i wyraża 
przekonanie, że przez ostatni roz 
wój wydarzeń m isja lorda Run 
cimana właściwe stała się całko 
wicie bezprzedmiotowa.

Chociaż lord Runciman po* 
zostawił swą małżonkę i wsoół

pracowników w  Pradze, jest 
rzeczą w ątpliwą — pisze 
„Temps” — aby wobec zerwa* 
nia wszelkich rokowań m iędzy 
rządem praskim i Niemcami su 
deckimi oraz wobec proklama* 
cji Henleina pośrednictwo Run 
cimana było w  dalszym ciągu 
nrowadzon*.



Odprawa œeiewsttôw
W  dniu 16 b.m. odbyła się u 

prezesa Rady M inistrów i m ini' 
stra Spraw Wewnętrznych gen. 
Sławoja S a d k o w sk ie g o  odpra 
wa wojewodów.
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— Krasońl Zejdziecie do kan 
celarii...

— Franciszek Krasoń, tak?
— Tak, to ja .
— No, jutro już wychodzicie 

na wolność... Cieszycie się?
Człowiek o twarzy koloru 

ziemistego, przyodziany w sza* 
ry  strój więzienny, wzrusza 
przedziwnie ramionami, a w ru» 
chu tym t n ^ o  jesit odlnależć 
radość lub niezadowolenie.

— To się jutro od rana przy* 
gotujecie, zdacie wszystko od» 
działowemu, no i pam'çtajcie, 
żebyście tu do nas n igdy nie 
wracali... A  cóż macie zamiar 
robić na wolności? Do roboty 
jakiej pójdziecie, czy jak ?.

Przecież nie macie chyba zamia* 
ru tracić tego? Żonę macie, dzie 
ci...

Przeznaczony do jutrzejszego 
zwolnienia człowiek w  więzień* 
nym kitlu  kołysze się na nogach
i chwiejnym krokiem odchodzi. 
Do celi wraca, na jeszcze jed* 
ną noc koszmarnych myśli o ju* 
trze, na jeszcze jeden nie koń* 
czący się sen o nowym, niezna*

jeść dadzą regularnie trzy razy 
na tydzień, gdzie policja nie tro 
pi, mając już przecież przestęp* 
cę pod kluczem.

A le dla pozostałej wielkiej 
masy ludzi, opuszczających 
dzień w  dzień więzienia polskie, 
kwestia zwolnienia stanowi 
zmartwienie prawdziwe, jeśli nie 
chcemy ogólnie twierdzić, że tra 
gedię. M ają wrócić do życia,

j  o  v u  V f  H v t y  y  u l i  i  ,  *  •  ł  • «  t  f  •  »  •  «

nym, przykrytym  ciężką kotarą I  k,toT* ich  « «  chce. M ają wroc.ć
* • » • fm  trvwnrrv^Kv^ kfnr# ля wnr%niepewności dniu.

Idzie na taką noc, ów Franci*
szek Krasoń, idzie na taką noc, 
Bieńkowski, Krawczyk, Sochac 
ki — idą na takie noce Nowa*

W ięzień jeszcze raz wzmszył Kowalscy, Kamińscy, set
beznadziejnie ramionami, rozło* 
żył ręce i zmów nic nie odpo* 
wiedział...

— Macie tam, zdaje mi się, 
trochę pien:ędzy w depozycie? 
W yście w  warsztatach koszykar 
skich pracowali? — stara się ko* 
niecznie podtrzymywać rozmo* 
wę sekretarz, aspirant straży wię 
ziennej — Dużo tam macie?

Siedemdziesiąt parę zło* 
tych...

— No właśnie. Zawsze fuż 
z tego będzie można coś zacząć.

ki, tysiące ludzi, którzy dzień 
w dzień po odbyciu wyrokiem 
przepisanych miesięcy lub lat 
więzienia wychodzą na wolność 
i zaczynać mają nowe życie.

Dla wielu z nich kwestia zwoi 
nienia nie odgrywa żadnej abso 
lutnie roli bo jeszcze przed zwoi 
n:eniem rozmyślają nad tym, 
jakby się dostać do więzienia z 
powrotem, jakby sobie na nówo| ^rzekreśliłyTym ludziom wśzyst 
zabezpieczyć spokojne życie w ,ko. Żvcie, które już raz ukarało 
ponurych ©kratowanych celach, I j * za przestępczy czy więzie* 
gdzie wylenić się można, gdzie n;em, karze ich teraz po raz wtó*

do towarzystwa, które dawno 
ich już wykreśliło. M ają wrócić 
do rodzin, które kto wie, czy w 
riągu długich lat pebvtu w wię* 
zieniu nie zapomniały o nich. 
Nie mają pracy, bo stracili ją po 
ujawnieniu przestępstwa i nic 
nie mówi o tvm. że tę pracę o* 
trzymają. A  jeśli jej nie mieli 
przed osadzeniem w mitrach wię 
- :ennych, to przynajmniej mogli 
liczyć na to, że ktoś się może 
za nimi wstawi, że ktoś może po 
służy im tak niestety jeszcze 
wszechmocną protekcją...

Dłubie lata pobytu w  więzie* 
niu, albo nawet miesiące tylko,

2S1

P o

J R A g .
, “*Wcji j

ry  wolnością. W olnością ludrt ^uadt w 
którzy mają wejść w życie z d,
nem przestępcy. j'& icb

Mimo woli w  toku tych 
myślań, rodzi nam się zasadni' owi kxć 
cze pytanie: . .

— Co się dzieje z ludźmi, któ* J! ^bie s 
rzy wychodzą z więzień? Ja' \ ? £ oz; 
mi drogami toczy się ich dalsi« tych ci 
życie? Co czynią? Jakim Р&* 
obrażeniom moralnym pódl«'

л*л н аI postanawiamy na te pyt® ; Па 
nie sami sobie dać odpow**, ■ 
Postanawiamy pójść śladami рДепЧа 
dzi, którzy niegdyś byli bandy' . 4Utn, i  
tami, złodziejami, ■ defraudanta' .^ęły 
mi, kasiarzami, kto wie jesz« 11
czym. Postanawiamy iść nalj prze 
pierw śladem ich przestępstw* | 
tła, na którym się zrodziły, a P 
tem wejrzeć do ich życia 0 ; 
nego, do życia jakie zaczęło s f ТОКтг 
po odbyciu kary. . _ a0,; .

I oto przedstawiamy pierws . • 
postać z tej niezwykle с,е^а' ' , ^  i° 
galerii: Urzędnik starostwa, ne
ry dopuścił się defraudacji ok 
ło 25 tysięcy złotych. , <tolnw>.°

Tak do tego przestępsjra ^  
szedł i jak je ujawniono? кц ty ...,,

Opowiemy o tym  w następ* 
nym numerze. V é ^  ^
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Zastrzelił
k ł u s o w n i k a

Policja aresztowała £
letniego Tadeusza ? ° ArV 
na, syna leśniczego, к 
natknął się w le s ie . L « » ' 
chonia, w  pow. święć ’ 
na kłusownika 
Niehoffa, przycza jonej
na sarnę. .  .

Niehoff chciał ]4 ( 
śnie pojmać w ^stawion 
sidła, g d y  Bocian 
to, strzelił w  jego 
ku, zabijając go na . 
scu. M łodocianego z 1 1 
cę po przesłuchaniu 2
niono z aresztu.

Afera lapowni««
W  aferze b £ ° * £ l i ,  

przeciwko Salo Tau ^ i  
generalnemu d y rek to r^

„Bacon « EksR °ft„ -os» 
Robinson" w Nakle,
ło już ukończone e
two. Bogaty H fen  f ( >  
kazano prokura
Proces odbędzie się j
puszczalnie w  -fail' 
nia. Przeciwko dyr- ^
bemu toczy się !?° c2en>? 
śledztwo za przekrocz
dewizowe.

Skazanie
i o ü ß f e o j c y

Przed S?dem 
wym w Tarnopol« t, 
Filio Hawrybszyn, oko!ic 
nik folwarczny z , ar;U‘ 
Grzymałowa, P? jony-tem zamordowania
Zabópca, k*orT j 0nę г\
twie tw ierdz:!, z Ицги' 1
bił na jej p r°s? j ’ ■ рггУ'
się na rozprawie
zn?ł się dó winy. «^доУ

Zatracie grzyb8* 1
. - •„ 1 # °  Na przedmieściu^ uje,

wa _  Batorówce . 0*
pła ciężkiem u
skutek sp o życ i  ̂ o"
rodzina złożona - ia,iO 
« * •przewiezc do s' ' ’
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Po rozwiązaniu partii Henleina
Oświadczenie prze^jdcy sudeckiego

, PRAGA. Przewodniczący nia — uznał rząd za rzecz wska* 
^cji sudecko * niemieckiej zaną zawiesić działalność partii

sudecko * niemieckiej.
, suaecKo » niemieckiej

 ̂ wystosował następującą
* P‘* V ? wę do wszystkich Niemców

•“Jeddch:
:h rox< .Ulegając politycznemu naci» 
is a c W r^ i krótkowzrocznych elemen 

które ciągle jeszcze nie zda 
ii,Jcto- jjwbie skraw y, wobec jak  waż

Europa> Jaki' ®Vch rozstrzygnięć stoi 
dalsze j tych ciężkich dniach

Nie dajcie się wprowadzić w  
błąd! Nie jest juz dziś rzeczą 
rozstrzygającą, czy partia i Ofga* 
nizacja istnieć będą w  Czecho* 
slowacji, czy też nie.

Rozstrzygającym d la nas jest 
jedynie dalszy los Niemców su*

i pri«' 
po dl*'

pyta' 
wiedź, 
mi I* 
>andy' 
dantó' 
es:cze 
ć naj' 
jsbv i 
■, a P° 
obec' 

;lo ®ił

TWS&Î
kaw«l 
a, któ 
i oko*

-a do*

astęP*

Ers.

przesile* i deckich w  naszej ojczyźnie.

Starcia węgierskc-czasko
na obszarach, zamieszkałych przez Wegrów

.BUDAPESZT. W ęgierska i W  m iejscowośd Pozsony a# 
ppncja Telegraficzna donosi z jresztowano kilkunastu W ęgrów  
*чеп, że władze czeskie roz»iw  następstwie czego doszło do 

’( W -  serię prześladowań ' szeregu starć pomiędzy Czecha* 
LTIUeż na obszarach, zmieszka* j mi a  W ęgram i.

41 Przez ludność węgierską.

J a p o ń c z y c y  id ą  n a p r z ó d
T i  z a jm u ją  m l3 S ła  c J i s k i e

t,0 . _ KłO. Agencja Domei do*
■ ° iska japońskie zajęły 

boi • 10 umocnienia chińskie,
Ozone naprzeciwko W usuech 

ь .
Ko? noc.ześnie wyruszyła inna 
i J ^ o ą  japońska z Kwangtsi,
|кц^аЖ  się również w kierun 
fi*i Hsuech. W o jska te zajęły 
. szihtun, o 20  km na połud*

Fengkiatang, o 10 km na połud» 
nie od Tiehszihtun.

Zajęcie przez w ojska japoó* 
skie Szangczeng i Kwangczou 
spowodowało zagrożenie połud 
niowego odcinka kolei Pekin • 
Hankou, gdyż miejscowość Si* 
nyang, leżąca w pobliżu tepo 
odcinka kolei, oddalona jest je» 
dynie o 10 0  km od zajętego

Д 16*
îocia'
który
Lubi' 
ckirrt* 
laks3

wł*'
vione 
;dz3c 
erun'
miei'
abój'
p/roi'

jjj U 4»v Kill Ud pUłUU* UyUlC U *vw Mil VU »°J% lvf>v
Kwangtsi, i dotarły do ! przez Japończyków Kwangczou

Sensacyjna afera
jj. wykryta przez

^ ü ^ ! wd.opodobn^ w  swci 
tM,j k»ości cif erę w ykryła w 

r\ dniach policja łódzka.
Hj® {^•eszkania Artura Jobsa,
*ien Boernera 4 przybył pe< 
p .  nuody mężczyzna, który 

,S‘Ç ta  Eugeniusza Stein»
L j, .  1 .Prosił o pożyczenie kil*
!u £ * s,Çciu złotych. Jobs od« 
сщ™ * wówczas Steinbart za»
^ Г 1СС1и złotych. Jobs od* 
Ъ } -  * wówczas Steinbart za* 

awanturować. Jobs za» 
4 * 5 * *  polifiç* która odpro* 
Hit,, 4- awanhim ika do komisa- 

- u okazało się, ze Stein* 
r^angelikiem , posiada 

1 dziecko.

(ZB
licz«)’ 
em** 
ro" 1  
)s c*{■osti
ledz'
pr’ e

>ПУ'
rnid
Га«'
t y ?
efiia

гй ÎI i . Przeprowadzeniu rewi» 
S(eini^~îsîei policja ustaliła, że 
i Ы- j  , ł*st— zdrową, ładną 

kobietą. W obec tak sen 
s4 t>i»e j°  odkrycia, władze przy 
Wady ^ św ie t le n ia  tej mas»

b a ^ ^ tce ustalono, że Stein*
.,p? da»«c s>ę ***■ Doś1„U,ł. prte£j  tj-tem a

łódzka policje
laty 22'letnią W iktorię Sti 
niewską, aby wejść w posia 
nie jej posagu. Przy tym tak do
skonale się maskowała w dągu 
tego długiego okresu czasu, ż e : 
jej „małżonka” niczego się nie 
domyślała.

W ładze policyjne poszukują 
obecnie prawdziwego ojca dziec* 
ka W ikto rii Stępniewskiej.

Napoleon Sądek
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Zabawnie to brzmi, ale tak Iz koszem bielizny, a  żona 
1/jrło w rzeczywistości: 'k a  wracała z podwórka z

M ała muszka uratowała nich ! trzepaną pierzyną.
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uliczny na ulicy Owczej. G dyby 
nie mała muszka, ruch na ulicy 
Owczej byłby dotydiczas zau u  
nięty.

A  było tak :
U lica O w iza jest bardzo wą» 

ska. W ięcej jak  jedno auto nie 
przejedzie.

A  tymczasem pan Bucek wy* 
jechał ciężarowym autem z gara» 
żu i zetknął się oko w oko z 
ciężarowym autem sąsiada, pa* 
na Zakutka, który właśnie wje* 
chał w  uliczkę.

A uta stanęły na wprost siebie 
i wyminąć się w żaden sposób 
nie mogły.

— Cofnij się pan ! — krzyk* 
nął pan Bucek.

— A  pan nie możesz? — 
zmarszczył brwi pan Zakutck.

— Nie mam czaśul
— Ja  teżl
— No to będziemy stali 1
— Proszę bardzo! Zaboczy* 

mv kto dłużej w ytrzvm i.
Zakutek zapr.lił papierosa, Bu 

ciek zapalił fajkę. Za'cutek wy* 
palił sześć papierosów Bucek 
cztery razy napełniał fajkę.

W reszcie Zakutek w yjął ga» 
zetkę i zaczął czytać.

— Długo pan rw vkle czyta 
gazetę? — Krzyknął Bucek.

— Godzinę.
— No to ia się tymczasem 

’ zdrzemnę! A . za rodzinkę po*
proszę pana o gazetkę. Bo ja też 
chcę przeczytać.

£
Na drugim piętrze obydwie 

nie zatrzymały się. Schody były 
zbyt wąskie, zeby się mogły w y 
minąć.

— Cofnij się pani! — krzyk* 
nęła Buckowa.

— A  pani nie możesz?
— Nie mam czasu! Do magla 

T.i się śpieszył
— A  mnie do kuchni! Zupa 

rai k ip i!
— No to będziem stały!
— Proszę bardzol Zobaczy* 

my kto dłużej wytrzymał
•

W  tym samym czasie pies 
pana Bucka poczuł mysz i wpadł 
za szafę stojącą na korytarzu.

Z drugiej strony wpadł pies 
pana Zakutka.

Psy zetknęły się i 
na siebie wrogo.

— Cofnij się! — 
r.es pana Zakutka.

— T y  .cię cofnijl — 
ngł pfes Bucka.

Żaden z nich nie chciał ustą* 
p--*.

Pcłóryły .ci? 
i czekały co bę^-.ie

fą i dziura w podłodze, byłyby sty usłyszały hałas przewraO» 
zatarasowane, gdyby nie mała nych mebli i pobiegły na górt.
muszka— I Panowie Bucek i Zakutek tt*

M uszka ta spacerowała po sto słyszeli przeraźliwe p iski swo«
le w mieszkaniu pana Bucka i 
przez nieuwagę strąciła kruszkę 
chleba .

Kruszka potoczyła się tuż pod 
szparę w podłodze.

Karaluchy poczuły chleb i w y 
lazły z dziury.

Psy usłyszały szmery i sko
czyły do m:esz'cania, przewraca 
jąc po drodze krzesła.

Stojące na schodach niewia»

ich żon, zeskoczyli z aut i  po* 
biegU na pomoc żonom.

W  międzyczasie skradziono 
im, pozostawione na u licy auta.

I dzięki temu przez ulicę Ow* 
czą znów będzie można przeje* 
chać.

Dzięki małej niepozorne}
muszce ruch kołowy u licy zastar 
uratowany.

spojrzały

szczeknął

odszczek*

U 8 S  A B *  V !  Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
* *■  ■ •  Ręce masz wilgotne? Nogi Ci alf pocą?

Nie martw si« Q  | Ц  Q  Р*У» Р«У poceniu padł
I s t o s u j  I I — proszek przy pocenia Sóf

!ргша Haska Cieszyńskiego

7. m î^zkan ’â B r-k a

PARYŻ. Naczelny publicysta cy odzyskają trzy m ilionf 
,,Le Jurnal” S t  Brice, omawia»! swych rodaków. Czyż wówesaa 
j.-jc zagadnienie Śląska Cieszyn* I będzie można przeciwstawi* sic 
skiego, pisze: (powrotowi do macierzy innyd*

„Terytorium to było k iedyś ( mniejszości narodowych Cze* 
zaanektowane przez Czechosło* : choa.owacji, szczególnie zaś poi* 

^ńęc na z iem i, wację, lecz Polacy n igdy nie zre skiej t węgierskiej?
Byłoby najzupAueg Nutt» 

nym, logicznym i rozsądnym* 
aby przyszło do odpowiedniegoIzygnowali z pretencyj do tego

!I kraju, 
szedł I Sprawę cieszyńską omawia j lsko»

Panowie Г - ^ к  : Zskute’ - <ł- 
l.urat w  rw'b’ iiu  dorr«, w któ* 

rym obydw a’ ni»“szka!i.
1 W  tym w b śr ie  czasie żona 
* Zakutka schodziła po schodach

* •

satysfak*
Publicysta przedstawia k o m 'cK- 

nie m o?!v s-ę wym etny plan rozwiarania za gad« Autor krytyku ie
S t '- '- ’v v-: "c r*- v/prost siebie ^:on:a c-ec^erlo '-ack^go, wyja» francuską w stosunku^ do W^» 
стека!V сr> V Me. Uriiaiac na wstępie, że państ\vo gier. pisząc, że obecnie Francji

DzMtra była 
chv ni» moeî

wąska i karału

i śniajr 
\ to w tei formie, w  ;akiej zostało nasuwa się okazja, aby popai• .  . I A 1  ̂ * * I ___ _ _ Г _ JL _ a - J  *1 Jb

w
t ia

Owcza, schody szpara za sza»
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Seweryn Poradiki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodj. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze« 
wTOtnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar-hitekt inżynier Hetman - Het» 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest włainie rwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artystę Slawctę. który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni» 
cę życia Sła wety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
nil i zataił: wobec tego poczuł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, edal 
się ao jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyśd w pórach odnaleźli omdlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium) a komendant po* 
licji zawezwał telefonicznie do Zakoawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie przyjął inspektora 
Puchałę. •

„Poradzki“ opowiada! szczegółowo © tym j'k go upro« 
(radzono, gdy nagłe padło pytanie Puchały: Czemu ona pana 
nagłe zwolniła?

— Czemu tak nagle pana zwolniła? — powtó
rzył Puchała raz jeszcze swe pytanie.

„Seweryrt Poradzki" wiedział, że tak ie pytanie 
padnie.

Wiedział, ze nie wolno mu na to pytan ie odpo
wiedzieć zbyt szybko, nieprzem yślanie, tak, jak  

gdyby ono było z góry przewidywane... Musi nam y
ślać się trochę... Ta sprawa powinna być d la niego 
samego niejasna...

Postąpił właśnie w  taki sposób'. Zmarszczył 
czoło, jak  gdyby się poważnie nam yślił i w  końcu 
powiedział:

— Sam nie rozumiem... Długo rozmyślałem 
o tym ... Może dlatego, bo wiedziała, że i tak ze mną 
nic nie wskóra...

— Czy groziła pann, Se pana zamorduje, — 
pyta Puchała, ifotując odpowiedź Poradzkiego.

— Nie pam iętam .» Ale sam modliłem się 
o śmierć...

•— Tak’, Jasne, człowiek w takiej sytuacji, jak
pan... Niech mi pan jeszcze powie, czy rozm awiali
ście ze sobą, zanim pana zwolniła?

— Nie, od dawna nie chciałem z n ią rozma
wiać... Nie mogłem znieść je j obecności, sam dźwięk 
je j głosu wywoływał u mnie dreszcze...

— A kiedy zaprowadzono pana w góry, czy 
w tedy była sam na sam z panem, czy też uczyniła 
to przy pomocy innych osób?

— Tego zupełnie nie pamiętam... Ach — west
chnął nagle „Poradzki", ja k  gdyby ta cała rozmowa 
sprawiała mu niesłychane cierpienia.

A le to, o czym m ilczy Poradzki wywołuje w 
um yśle Puchały szereg domysłów; notuje coś / 
protokóle. I aczkolwiek ze słów Poradzkiego nie 
dowiedział się nic konkretnego, to jednak w yjaśn i! 
sobie w iele ogniw z tajemniczego zniknięcia „Po
radzkiego“... Teraz zrozumiał również Puchała, d la
czego w  liście z Mikułowa nic Poradzki nie pisał 
o tym , jak  się nazyw ają jego prześladowcy.

SE N SA C Y JN A  P O W 1 EŚ Ć 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
'WWQiiWYCH WAftLENIACH

Tak, nie ulega wątpliwości, że ta czarna dama 
to jakiś wampir, skoro potrafiła tak długi czas 
utrzymywać go pod swym urokiem, nie ujawniając 
niczego o sobie.

A  podczas gdy inspektor Puchała notuje, pe
łen sympatii dla tej ofiary wyrafinowanej bandy, 
spogląda na niego „Poradzki“ z niecierpliwością, 
chcąc się już pozbyć tego inspektora o tak przenikli
wych oczach, w obecności którego czuje się tak nie
swojo; szczególnie że zadaje mu pytania, które 
przyczyniają mu tyle kłopotów, mimo iż przygoto
wał się do nich dokładnie.

— Tak — rozmyślał Slaweta - Poradzki, spo
glądając z podełba, ukosem na Puchałę, który szuka 
czegoś w jego papierach. — Hetman - Hetmański 
miał zupełną rację. Scena z Puchałą będzie najtrud 
niejsza...

A chociaż „Poradzkił* udaje, że głowa go szale
nie boli, chociaż twarz jego skrzywiła się najbar
dziej udanym grymasem, to jednak nie pozwala in
spektorowi odejść.»

Puchała* widząc minę Poradzkiego, proponuje:
— Panie dyrektorze, może ja teraz odejdę... 

Widzę, że jest pan przemęczony... Przyjdę jutro..:
— Nie, nie — odpowiada „Poradzki“, który 

chce od razu zakończyć tę scen«». bv nie nveć więcej 
do czynienia z komisarzem policji. To trwało 
t.lko chwilę. Przyjdzie.» Zdaje się, że miał mnie 
pen o coś zapytać?

— Tak — odrzekł Puchała. — Chciałem pana 
zapytać, czy owei*o tragicznego wieczora miał pan 
przy sobie pieniądze? -—«r-v —■

— Oczywiście, oczywiście» * л , . ,
— Ile to pieniędzy miał pan przy sobłe?
— Nie pamiętam, ale miałem zamiar spędzić 

z nią gdzieś wieczór...
— Czy miał pan jakieś pierścionki, biżuterię?
„Poradzki" rzucił, jak gdyby mimo woli, spoj

rzenie na swe palce.
■— Tak, tak... Szpilka brylantowa w krawacie... 

Zaraz, zaraz... Przecież sam ją oddałem temu chłop 
cu...

— Так’. г>1ча! pan o tym w liście. Czy odda! mu
pan wszystko? — r------------- - ч

—-  Ńie pamiętam.., . *• • -i - « . -
*— A więc, cz^ść nlenT«*dzy f p*łi«W>i

klejnotów zabrała ta dama, czy też ktoś z je j oto
czenia?

— Być może — odrzekł zakłopotany „Poradz-
ki**.

— Dziwne, dziwne... A Jednak dokumenty zo
stawili panu? Muszę panu przyznać, że po raz pierw 
szy w mej karierze mam do czynienia z tak osob
liwym wypadkiem.

— Niestety, to wszystko wydarzyło się ze mną! 
— westchnął Poradzki.

— Teraz chciałbym pana prosić o wyjaśnienie 
jeszcze jednej okoliczności.»

— Słucham, słucham... ,
— Czy pamięta pan swą rozmowę * аярл* 

tem policji Franciszkiem Uziembło? — spogląda

Nr. 262^

Puchała na pap ier, ja k  g d yb y  chciał stamtąd coś 
w yczytać . — Było to przed pańsk im  wyjazdem- 
Czy pam ięta pan? ,

— Franciszek  Uziembło? — powtórzył P° r3 
k i — przecież to mój k rew n y ..

— Tak, opowiadał m i—
— Chciałbym  się z nim  spotkać— * * .
— N iestety, n ie  m a go w  k ra ju . Wyjechał 

spraw ach  służbowych, tym  razem ’ do Ameryki p ' 
łudniow ej. A le przekazał m i szczegółowo 
ówczesną rozmowę... Czy pam ięta ją  pan panie 
rektorze? Odbyła się  tu  w  b iurze!

Rzekom y Poradzki, k tó ry  był ju ż  na to py‘an* 
przygotow any, udaw ał, że chce sobie przypomrue ’ 
po czym powiedział:

— Tak, tak  przypom inam  sobie... Siedział n 
tym  sam ym  m iejscu , gdzie teraz pan siodzi... Chci 
lom, by  m i dopomógł...

— Czy ty lko  nam i? — zdziw ił s ię  Puchła* ^  
Czy pam ięta pan dokładnie o czym  pan z nim w 
dy  rozm aw iał?

— W ie pan, pan ie inspektorze, skłamałby»^ 
gdybym  powiedział, że pam iętam  dokładnie tę ro 
mowę... Przypom inam  sobie jednak , że ktoś na 
ją  przerw ał nagle... Zawezwano m nie do domu p .

moją żona.pretekstem , że się coś wydarzyło z 
dziećmi.

— A więc pam ięta pan coś! — zajrzał do p 
plerów Puchała. — A o czym to panowie ze s • 
rozmawiali do chw ili, gdy wam nie p r z e s z k ó d  zon •

„Poradzki“ znowu zmarszczył czoło, jak '  
jobie z trudem nrzypominał, a le nic jakoś nie m 
sobie przypomnieć... . .

— Nie pamiętam... Nie przypominam s°B 
A tak, teraz pam iętam .» ' 4 , V

— A więc? • ■ - • * ' " ' '  .
— Chciałem, by dowiedział się, kim JeSt 

Irys... . лпП.
— Nie. nie, panie dyrektorze, Uziembło P ĵ 

wiedział mi coś zupełnie innego. Czy roam P 
przypomnieć?

— Proszę.», * ,
— Opowiadał pan o jak im ? swym przy1 a ̂  

!u, którego ktoś szantażuje... Pańsjd przyîacie* 
’e lrw w ał kogoś... Nie miał jednak pewności,
iest właśnie ta osoba... Prosił pan Uziembłę, У-#  
wiedział się, kim jest ów szantażysta... O kopo 
chodzi? ^

łw a rz  Poradzkiego pokryła się purpurą- ^  
daje się Puchale, ie  dręczą go teraz jak ieś stra. 
uczucie... A le wkrótce padła odpowiedź:

—* Tak, tak, nrrvpomlnam sobie juz w  ^  
ko... Miałem na m yśli Irys i siebie samego... . * j,cia 
Sec tego, Uziembło ie i moim krewnvm.  ̂
bm  nrzed nim г ^jybjr
i miałem zam iar przedstawić wszystko, jak  в 
chodziło o jakiegoś znajomego... p0.

— Ach, tak  — czyta Puchała daM  rapoT • ____ 
zostawiony przed wyjazdem  przez Uziemb
A zatem miał nan r«»->eczucie, że ten romans z 
czy się d la pana źle?  ̂ te t .

— Nie, gdybym  coś takiego przew idy^a ’.d a 
wałbym z n ią natychm iast... C^Hałem ^ ^ Н е г т 1 
wnśH dociec, kim ona le<?t... A po to. by .-taili- 
mi dopomógł, onowiedH-Oom specjalnie o s j

— Ach, tak  — w idać, że Puchała 3eS 0 part 
niezadowo’onv z ta k ie j odpowiedzi. A le P° bV 
to uczyn ił? M iał nan tak  n^ost»» d**o<»o ro  ’oa-

pi**. Wm f»"* f*--- - ł rn r po»
nem dzie je , pan ie dyrektorze? W ody! Wody 
czął Puchała dzwonić. _ # ftiłrol*

Poradzki zemdlał.

SZPiEGOW
Peset francuski — agentem niemieckim

Nie jednemu chyba Czyteln i«, jomić parlament ze stanem fak
to w i nasunęło się pytanie: czy tycznym armii, ale musiano u« 
nie jest rzeczą niebezpieczną o« czynić tak, aby nieprzyjaciel nie 
m awiać z trybuny sejm owej, dowiedział się co było przed* 
sprawy związane z obroną gra* miotem obrad. N ie można było
nic, ze stanem sił zbrojnych, kon 
strukcją jednostek morskich i 
powietrznych? Mogę na to czy« 
telnikom dać uspakajającą od« 
powiedź. W  większości krajów, 
między innymi i we Francji, mi« 
nister spraw wojskowych nie 
popełni tej nieostrożności, aby 
wtajemniczyć interpelujących 
we swzystkie szczegóły tech* 
niczne. Tajemnice dotyczące na 
przykład naszej obrony narodo* 
wej pozostają zawsze w biurach 
sztabu generalnego, a jeśli cza« 
sem przekraczają próg parla* 
rnêntu, nie przedostają się poza 
salę obrad poszczególnych ko* 
m isji, których członkowie obra* 
dują w nieobecności publiczno* 
ści. Podczas ostatniej wojny na* 
leżało od czasu do czasu zazna«»

o tych sprawach mówić, gd y  na 
galerii znajdowała się publiez* 
ność, ponieważ wśród niej mo* 
gli się znajdować szpiedzy. Z te* 
go względu odbyły się tajne 
obrady, w  których brali udział 
wyłącznie posłowie i do których 
publiczność nie miała dostępu.

A le czy tajemnica może pozo* 
stać tajemnicą, gd y  wie o niej 
ponad pięćset osób? Jest to nie* 
możliwą rzeczą i wkróce nasze 
władze stwierdziły, że Niemcy 
w dość krótkim czasie dowiady* 
wali się, co było przedmiotem 
tajnych obrad parlamentu.

Kim był ten nieostrożny czło 
w iek, lub zdrajca, który w yda
wał nasze tajemnice nieprzyja* 
cielowi? Było to wprost rzeczą 
niemożliwą do ustalenia, z tego

względu, że bvł to jeden z po
stów i stanowisko zaimowane 
nrzez niego paraliżowało wszel* 
k ie dochodzenia. O dyby z po* 
moca nie przvszedł nam przy* 
nadek, n igdy b y  tego jegomo* 
ścia nie uięto.

Przypadek ten zrodził we* 
wnçtrznv regulamin Izby Denu« 
towanych. N a dwóch posłów 
przypadała w  szatni szafka, 
gdzie każdy z nich mógł zawie
szać swói płaszcz i kapelusz, o* 
raz przechowywać swoją teczkę 
i panięry.

W  lipcu 1917 roku w  k ilka 
dni po najnym posiedzeniu par* 
lamentu woźny Cousin znalazł 
w szatni konerte. która zawie* 
'ała 26.000 franków szwajcar* 
‘k ich , oraz starą lornetkę. Szaf* 
ka ta należała do posłów Tur* 
•nela î Ballande’a.

W oźny złożył znalezione 
przedmioty w  kancelarii Izby, 
która zgodnie z przyjętym zwy* 
czajem zawiadomiła o tym prze
wodniczącego Izby, Paula De* 
schanela.

Lornetka należała do Turme* 
’a i zgłosił się on po nią od razu. 
Przy okazji zapytał jak gdyby 
Dd niechcenia:

poleceniem przewód* Izby wysłał do niegozgodnie -  ----------- w., i*.---------  -—, ----- .
niczacego Izby. który wszczął I rvm ro. abv J13 . sy si?
już dochodzenie w  tej sprawie, przvbyl do P in 'zâ ł xg 
odpowiedziano m u: w kanceW ii Trhv. >

Turmel jednakże się 
I szył i dop’^ro w P0 <T i„*rack

_ ________  ______________siaca ziaw il sie w
Nie wspomniał ittż więcej o tej i Izby. Przywitał się * s it,^  
sprawie. Op»tśc:ł em a'h  parla* nrzviaciôlmi. zatrzyW 4 u  
mentu i odjechał do Loudeac,

— Nie, niestetv żadnej koper, 
ty  w  szatni nie znaleziono. 

Turmel nie okazał zdziwienia.

gdzie bvł merem.
25.000 franków szwajcarskich 

było Hiż w roku 1917 wielką su* 
mą dla każdego. Tym  bardz:ej 
zaś dla Turmela, którego kole* 
dzy w iedzieli, że nie jest boga* 
czem. Poprzednio był adwoka
tem. M usiał jednak snrzedać 
swą kancelarię, aby opędzić nie 
zbędne w ydatki, a obecnie iego 
jedynym źródłem dochodu była 
dieta poselska.

O tym wiedział również prze* 
wodniczący Izby. Z tego wzglę* 
du właśnie znalezienie koperty 
z 25000 franków szwajcarskich, 
należącymi do Turmela wpra* 
wiło go w  zakłopotanie i z nie* 
cierpliwością czekał na w ynik 
dochodzeń prowadzonych przez 
policję. ̂

W  ciągu sześciu następnych 
tygodni Turmel nie pokazywał

— C zy nie znaleziono przy* się w  parlamencie i jego 25.000 
sadkiem koperty, która zawiera franków spoczywało jeszcze cią* 
la k ilka papierów handlowych? j gle w kasie. Dopiero w począt* 

Zwrócono mu lornetkę, lecz >kach września przewodniczący *

przvjaciôlmi. z>atrzy,,,‘Y .^  
bufecie, załatwił Vrẑ  - ^ 
niego nocztę i prsyP^
by sob;e przypadkiem
pomniał o hście przc .  W  
go Izby, zapytał jeon s  
lęgów: . ,

— Ach, zupełnie ^
łem. wzywano .....  n
lariM zby, c z y jii^ w i od^ ^

mm«

padkiem. czego łam łaPić' 
chcą? Muszę tam w sW

f r
W w T ^ c e la r i i  ^
jęty jak niedbały .Hic

Co się г  tobą 
.nel, — zapytał s

«wyrzuca
ekret3„f ге

на P’tu'

:ak dgyby to były g j ,  ePj

;viaSda?C02? d ^ le 1  twd

f
na szpital w Loud^

{Dalszy o »  *



Komunika! Nr. 2 plebiscytu filmowego

fś prowadzi Nr 31
ć o  /1 Binka Fiiipowiczöwna

.Dziś podajem y drugi z kolei 
j^wunikat ze stanu glosow ania, 
“rowadzi A lin ka  Filipowiczów» 
»* (Nr. 31).

Masowy napływ  głosów prey 
5°,si codziennie nowe niespo* 
kumki.

Wczoraj obradowała ponow« 
*e Komisja K w alifikacyjna, 
Wołana przez R edakcję na 
nadzwyczaine posiedzenie. 
Powzięto dodatkow ą uchwałę 

J'órą podam y w  środow ym  do 
film owym .

r- 1 — 28 glosó\
« • 2 - 2 9  »
- 3 — 97 „
» 4 — 126 
» 6 — 14 .
“ I -  * -  » 8 - / 2  .
. 9 - 4  .

12 — 35
1 3 — 16
14 — 18
1 6 — 48
1 7 — 59 
20— 18 
2J — 3 
23 -  62
25 — 1
26 — 3
27 — 3
28 — 141
29 — 17

Kr. 31 --173 głosy
3 2 — 87
33 — 54
34 -  56 
3 6 — 2
38 — 5
39 — J

40 — 8 
42 — 19
4 4 — 17
4 5 — 41
46 — 16
47 -  93 
4 « — 12 
4 9 — 28 
50 — 1

Wielki Konkurs Filmowy
xr zwLjzka z filmem 

^MACIERZYŃSTWO*"

K Î / P O i V
Oddaje *wój gło* na 

N r . .................................................

ity c z n y c h , I bólach nerw ow ych, 
p o d a g r z e ,  I i  g ło w y*
g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u .

T a b l e t k i  T o g a l  u 4 m i * r i a j q  b ö l *  i  p n y n o s z q  u l g *  w  t y c i  
D o  n a b y c i a  w e  w s z y a l k i c h  a p t e k a c h .

Dostojny gość z Estonii
U Far/zaw ie1C/

W czoraj rano p rzybył z T aili 
n a do W arszaw y prof. Uluots, 
przewodniczący se jm u estońs
kiego.

Na dworcu pow ita li gościa 
członkowie poselstw a estońskie 
go z posłem M arkusem , przed 
s taw ic ie le  M. S . Z., M in isters

tw a Spraw ied liw ości i  Towa
rzystw a Polsko -  Estońskiego.

CZYTAJCIE
ŚW IA T

PRZYGÓD 
' |T Cena 10 groszy.

SPIŻARNIA NA ZINIL
■»opatrzenia konserwami 1 marynatami, które najlepiej Jest przygotować na 

jedynym eayttym, bexbakteryjnym 1 trwałym oede « mncjl octowej 50%  wyrabia.- 
nej przez ZAKL. CHEMICZNE .GRODZISK** S. A . *e makiem »RAK" na "buteleczce.

Pięć m ilionów  złotych
przelał ZUS do skarbnicy zdrowia publicznego

Od trzech lat Jesteśmy świad) Akcję tę »początkowano u 
kami wytężonej akcji kolonij* I nas jeszcze w czasach przedwo 
nej, która z roku na rok rozsze jenny ch przez założenie w

g l i n k ą  F ilip ow lcz ów nж

rza swój zasięg, objęła już set
ki tysięcy dzieci, przerzuca się 
na dorosłych i tworzy dla nich 
obozy wypoczynkowe — wobec 
ulg kolejowych i bardzo osz
czędnie kalkulowanych kosz
tów utrzymania dostępne na
wet dla najgorzej «ytuowa- 
nych pracowników umysło
wych ł fizycznych.

Ną m a le j wokandzie...

owa z lekarzem
. nczyli: „Surowi rodzice

Panna W andzia  Oko! d ok tó r  m ów i, i e  zdrów* , to  zdro  
s*a> k tó re j ro d z ice  mają I wa/

 ̂ Л 2 nabiałem, zakochała s ię  
а̂ггцГг̂ 52 о̂Де Snopku, cforoi»

Jj^ a ûrafn*e państwo Okonfew* 
o * nle  ch c ie l ib y  n aw et s ł y sz eć  
ba rp  Y.™ 2,?ciu. A le i e  pan  

L 2,3 Poza w y®
- c/ła?Vm n ie widziała, w ię c^ O S i l
Waм  “~,;a So na ob iad , każąc mu  
>■ ac p rz ed  rodz icam i — l e •

t(Z . &2!еп d o b r y  panu  dok to*

Warszawie Towarzystwa Kolo 
nii letnich dla dzieci, ale dopie
ro w ostatnich latach nabiera 
ona charakteru masowego prze 
de wszystkim pod naciskiem 
medycyny zapobiegawczej, któ 
ra stwierdza, że droga ku uzdro 
wotnieniu mas prowadzi nie 
tyle przez troskliwe leczenie 
chorych, zakładanie dla nich 
szpitali i sanatoriów, co przez 
zapobieganie chorobom, uodpor 
nianie organizmu przeciwko 
wszelkim zarazkom.

A cóż może lepiej spełnić to 
zadanie, jeśli nie słońce, czy
ste, przesycone ozonem i koją
cym tchnieniem lasu powietrze, 
dostatnie, regularnie spożywa
ne jedzenie — jednym słowem 
pobyt na kolonii czy w obozie 
wypoczynkowym?

Akcję tę ujął ostatnio w swe
-  N o p ew n ie !—mruczał pan  ręce Zakład Ubezpieczeń Spo- 

K rz y sz to f p o  k tó rym i z rz ędu  J łecznych (Z. U S.), a ogromne 
kieliszku. -  Ja to  ob la tan y  je* j zasługi położyły również na 
s tem  w  sw o jem  fa ch u . M edycy .]* ?™  P°lu rozmaite organizacje 
na ep f... p an ie sz a n ow n y ... t o  sPołTf = k t ó r e  przy pomocy 
n ie  b y l e  c o .  W łasnej ik ap ie r a z 2* s - “ } «stytucji 
l ew a tyw ę  uskuteczn iłem . (rządowych lub tez samodziel-

-  K o m u ?  -  zdziwił s t ę  pan  organizują kolonie półko- 
OlrnnfeiKfri Iloiue 1 obozy wypoczynkowe.

-  Skąpie. To... pa cjen tk a  f j  Kto ЬУ miał 4X*obność tak,
ka. W ałeria Skapa s i ę  nazywa. 
Z tem y  p a cjen ta m y to  w o g ó l e

r om lvw a la  s i e  w uśmie*  J trza u m ' e ć  s i ę  ob ch od z i ć .  Trafi
t  7 -  J _______ T ___ ’  « . t «  » i « « » « * « «  M i i e n i a t '  л л  n r #  m Я!* , „ « « o n iewsK

°?*cia. — Bardzo  nam przy
kczno%m *C<* 2 ł  o s o b ą  oko* 

[ ow sz em ,  mnie także sa»

pas* ■

?an.

ntów .

Pani O koniew ska, ujrzaw* J s i ę  cza sem  cwaniak , c o  n ie  ma
życzenia płacić. Tak iego  t o  zara 
batem... e... t e rm om etr em  w  pier* 
w sz e  k rzyżow e przyiwaniam  i 
wala j z n iem  d o  cerkułu. j e c h a ć  
ś c i e rw o  w ie ,  a płacić n i e  c h c e  
A prz ec i e  d ok tó r  ma s w o j e  wy*  
datki. K oń  z ry ć  p o t rz ebu je~

— K to ? !
— K oń . To... chłopak s i ę  tak 

wabi, c o  u mnie... d rzw i roz* 
twiera. J6”ek K oń .

— K o ń ? . -
Pan O kon iew sk i spojrzał po* 

de jrz liw ie  na g o ś c ia .  N astępn ie  
zmierzył wzrok iem  milczącą żc* 
r e  i cz erw oną  iak burak có rk ę  
G d y  zaś pan K rz ysz to f  splunął 
s ia r cz y ś c ie  na p o d ł o g ę  i zatarł 
nogą , pan O kon iew sk i c o z b v l  
s i e  r e sz ty  w ą tp l iw o ś c i  i  krzyk* 
nąh

— Jazda, dzieVworku u* dv* 
szel trącany, na złamane u l i c e !

Pfni szanowna.
s iada j pan

— zaprasza1
- Nie żadna 

>e — *“'/« j e s t e śm y ,  a le  t^k* 
fy>»afł1°  b v l e  lan c iu ch v . Pan  
*9f  a o r , , aczków id z iebk o  ze* 
t)ia ’ y y te p ik  o b r o t v  uskutecz*

^  . r"wfe pana doktora...
_^ a j l ep sz evo .

a jak .«*> w  doktor*
Par, n iach.u zarabia? — pytał  

1 'Kontewskt, su sząc w ą s y .
. j uż jak dzień, uważasz 
‘ f  wtorek , na ten  przv* 
т'а1ет r*?res!e c in  nasaż...

w  ś r o d ę  l e d w ie

W , C7V v ,<t J zia zdrowa, dok  
kochan y?
W iadomo. Gardź'ciek  

a sam o  hu-
"rzernnvis fn ia .

Wjj ^  w idz ’sz i^ nu s 'u ?  Za* 
îo L Cl m ów iłem ! Znak:em  te* 

s*cze p o  j e d n em !  O w i e l e

b^ '^ 'sz cra ,  
°refc

ja k  p iszący te  słowa, objechać 
pew ną część Polski, przekonał
b y  się , że obok każdego w ięk 
szego m iasta , na polankach i. 
skraw kach  lasów  ja k  z podzie
mi pow yrastały  b arak i i  nam io 
ty , k tó re grom adziły najuboż
szą dz ia tw ę tych  m iast, że w 
każdym  n iem al uzdrow isku poi 
skim  obok hoteli i pensjonatów, 
przeznaczonych d la  zamożnych 
kuracjuszów  istn iały  kolonie Z.

Kalendarz dnia
NIEDZIELA 

15 po Ziel. Sw .
38 Ew. O uzdr.

J Jó ze fa  z К  i Z o fii
*s Słowiański: Dobro 
i  wida.
5 Słońca wsch. 5.14,

W R Z E Ś H M L S S « . 1 7 “  w * h .
M 23.32, zach. 14.28

K R O N D 5A  H IS T O R Y C Z N A
1454. B itw a z Krzyżakam i pod  C h o j

nicami.
1621. Elektor brartdcnb. składa Zy* 

gmuntowi 111 W Szie hołd z lenna 
Ponieważ  nan K rz y sz to f  n fe  ! pr.iskic<jo. z

d t  2  w l f s n e i  woII m m f t .  !
P R Z v SŁ O \V Ł \ L U D O W E :

Czym  głębiej na jesień włażą p?Jva

v ę c  wywiązała s i ę  Ьо/к«з, która 
■'aprov^adz’la  pana O kon iew sk ie  

na ławę oskarżonych .
Sąd  skazał g o  na tydz ień  a* 

resztu z zaw ieszen iem
k:.

и
Tym  bardziej z ii.v  daje się we zna

U. S .-u , do k tó rych  k ierow ały 
chore, niezam ożne dzieci Ubez- 
p ieczaln ia całego k ra ju , a  w  gó 
rach i  nad  morzem co krok spo 
tykało się  całe kęp y  baraków  
czy nam iotów, w  których  m ie
ściły s ię  kolonie i  obozy rozmai 
tych  m iast.

Obecnie, gd y  z rozpoczęciem 
się roku szkolnego skończył się 
okres kolonii, można choć w 
przyb liżen iu  podsumować rezu l 
ta ty  te j akcjL

Z kolonii letn ich  i  le czn i
czych korzystało w  roku b ieżą
cym  około 400.000 dzieci. W e
dług n iezam kn iętych  jeszcze 
obliczeń Zakład Ubezp. Społ. 
w ydał w  roku b ieżącym  na ak 
c ję  ko lon ijną d la  dzieci 
4.315.475 zł., gd y  w  roku zesz
łym  sum a ta  w ynosiła 2.332.740 
zł., a  w  roku 1936 zaledw ie 
1.229.868 zł.

J a k  w ięc w idzim y, sum y te 
p o dw aja ją  s ię  z roku n a  rok ■ 
dosięgły ju ż  p raw ie  im ponują
cych m ilionów.

W  tym  sam ym  stosunku ro
sną sum y w ydatkow ane na o- 
bozy d la  dorosłych, na które w 
roku 1936 w ydano  zaledw ie 
13.216 zł., w  następnym  juz 
dziesięć razy  ty le , bo 139.450 
zł., a  w  roku obecnym  683.000.

Te m iliony i  se tk i ty s ięcy  
złotych d a ją  się przeliczać da
le j :  n a rum ieńce zdrow ia, k tó 
re  okrasiły  opalone tw arzycz
k i m ałej biedoty, na k ilogram , 
w ag i, ja k a  im  przybyła , na pe
w ien  zasób i dobrych p rzyzw y 
czajeń  które wszczepił w  n ie 
pobyt na kolonii.

W iem y już , że podczas 4-o 
tygodniowego pobytu na kolo
n ii dziecka p rzybyw a m u od 
1 do 3 kgr. w ag i. W iem y też, że 
dobroczynne działan ie le tn iska  
trw a  i  d a le j, a  dziecko, które 
podczas pobytu na kolonii uży 
w a dużo ruchu i  w yładow uje 
w ie le  energ ii, dopiero po po
wrocie do m iasta i  szkoły za
czyna p rzyb ierać na wadze, o 
ile  n a tu ra ln ie  je s t  dostatecznie 
odżyw iane.

A le opiócz tych  rezultatów , 
które d a ją  s ię  w ym ierzyć i w y 
w ażyć, kolonie d a ją  również i 
inne — ju ż  p raw ie  n iew ym ier
ne.

Na kolonii przyucza się  dzie
cko pew nych  zasad h igien icz
nych i dobrych obyczajów : do 
używ an ia  szczoteczki do zę
bów i m ycia  rąk  przed każdym  

j posiłkiem , oducza się od używ a 
! n ia  w yrazów  brudnych, ordy- 
. narnych .
! Zainteresowało mnie pyta

nie, czy tak  w y trw a le  w p a ja 

ne na kolonii zasady s ta ją  się w 
nich p rzyzw yczajen iem , które 
trw a  i po powrocie do domu?

Rozm awiałem  na ten  tem at 
z w ychow aw cam i. Ze sm ut
k iem  stw ierdza li oni, że przed
m iotam i, k tó rych  dzieci, zapomi 
n a ją  najczęście j na kolonii, są 
w łaśn ie szczoteczki do zębów i 
kubki. „Przecież w  domu i tak  
ich  używ ać n ie  będą“, odpowia 
d a ją , gd y  s ię  im  zw raca uw a
gę-

A ju ż  co do m ow y i je j  zor- 
dynarn ien ia , to w pływ  u lic y  
je s t  tu  przem ożny i  zły nałóg 
można jeno przytłum ić, a le  w y  
korzenić się  n ie  da, bez w yd a t
nej pomocy domu i  całego o~ 
toczenia.

D latego też d la  rodziców, 
zgłaszających  się po odbiór 
sw ych  dzieci, pow racających  z 
kolonii należałoby urządzać 
k ró tk ie pogadanki i  pouczyć ich 
w  tak ich  m niej w ięce j sło
w ach : —  N auczyliśm y wasze 
dzieci m yć zęby co rano i  ręcfe 
przed każdym  posiłkiem . Bacz
cie na to, ab y  n ie  pozbywały 
s ik  tych  dobrych p rzyzw ycza
jeń , bo to uchroni je  przed w ie- 

! loma chorobam i i  u ła tw i wam  
ich w ychow an ie . Prócz tego 
oduczyliśm y je  od używ an ia  
w yrazów  i  słów ordynarnych , 
a  n ieprzysto jnych . Baczcie na 
to, ab y  n ie słyszały ich  one w ię 
cej w  sw ym  otoczeniu, bo to 
kładzie piętno na całe życie.

W spółdziałanie domu z ko 
lonią, czy szkołą, k tóre propa
g u je  się tak  szeroko, je s t  w  
tym  w ypadku  niezbędną konie 
cznością, a  b rak  zrozum ienia 
d la te j zasady ze strony rodzi
ców może zniw eczyć, a  p rzynaj 
m niej zniszczyć znacznie do
datn ie  działan ie kolonii n ie ty l 
ko pod względem  fizycznym , a- 
le  i  m oralnym .

Je ś l i  w ięc z całym  uznaniem  
podnieść n a leży  działalność ko 
lon ijną Zakładu Ubezp. Spo- 
lecz. i  o rgan izacji społecznych, 
które sp raw ie te j służą w y trw a  
le , to n ie powinno się  również 
zapominać o ak c ji, u św iadam ia 
iące j szerokie m asy , o w p a ja 
n iu  w  n ie te j e lem en tarne j 
p raw dy , że najlepsza szkoła n ie 
popraw i tego, co może zepsnć 
dom, że n ie w ystarczą  m iliono
w e dotacje Z. U. S .-u  i  n a jlep 
sza kolonia n ie  da dziecku za
sobów sił na cały rok, o ile  w 
najskrom niejszych  naw et w a
runkach m ateria ln ych  dom nie 
będzie się troszczył s ta le  i  w y tr  
w a le  i jego zdrow ie fizyczne i 
m oralne.

Stefan Gacki.
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Byle to włosną 1914 roku. Pewnego dnia tTanda Bl er- J
■scu obudziwszy się z rana stwierdziła x przerażeniem, te I 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- ‘ 
ezuldwania, które nie dały ładnego wyniku. Józef znlkl iak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato« 
и , Jana Siwka, który od czasu jej zairujżpójśda unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ja 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną sj}4 miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, żc w 
wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłolci ni czna- 

nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium 1 stwier. 
dzi la, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro» 
sektonum zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
je s t  zabójcy Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy.

jł* czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muni, zmusił do podania nazwiska i adre»
W Jana.

Jfana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
uchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że on rze

czywiście zabił Józefa Biernackiego kazał go aresztować.
Podczas rewizji przeprowadzonej w jego mieszkaniu zna* 

lezlono list z pogróżkami,, który napisał do Józefa przed jego 
ślubem 1 którego nie wysłał. Sędzia kazał go wezwać do siebie 
po raz drugi. W karetce więziennej Jan zetknął się z Innymi 
wi(£nlami, którzy pokpiwali z niego.

Więźniowie jednak nie w yrządzili Janow i żad
nej krzywdy, tylko w dalszym ciągu naigryw ali się 
z niego. Po półgodzinnej jeździe, która była dla Jan a 
istną udręką, znalazł się przed obliczem sędziego 
śledczego. [

— Czy pan pisał ten Ust? — zapytał go sę- 
dzia, w yjm ując z teczki gęsto zapisany arkusz pa
pieru i  pokazując go Janowi.

J a n  instynktownie zadrżał, gdy ujrzał list, 
który pewnego dnia, znajdując się w  stanie silnego 
podniecenia, napisał do Józefa. Listu tego jednak 
n ie wysłał. Po przeczytaniu go doszedł bowiem do 
wniosku, że je st śmieszny i  wrzucił go do szuflady.

<■— Dlaczego pan milczy. Pytam  przecież pa- 
08, czy pisał pan ten lis t — głos sędziego brzmiał 
jeszcze surowiej, a  oczy jego rzucały groźne bły- 
ckL ------

— Tak... ja..« Щ ^  A _____  .
A  w ięc przyznaje się pan.

•— Przyznaję się, że pisałem ten l i s t
•— W liście grozi pan przecież swemu knJo- 

dze—
• Nie wysłałem jednak tego listu—

•— Skąd ja  o tym  mogę wiedzieć?.. Je s t to r  
pewnością kopia»» Tego rodzaju lis ty  zazwyczaj 
przepisuje się—

Sędzia śledczy długo znęcał się nad Janem . Za
dawał mu dziesiątki pytań. Nagle przerywał mu 
i  wykazywał, że p ląta się w  zeznaniach, chcąc go 
w ten sposób zmieszać. Mówił do niego łagodnie, 
niem al ojcowskim tonem, a  nagle wybuchał gnie
wem i wrzeszczał, w aląc pięścią w  stół. Gdy to 
wszystko nie pomogło, uciekł się do innego sposo
bu i  oświadczył nagle:

— Podczas rew izji znaleziono u  pana zakrwa
wioną chusteczkę—

— U mnie w  domu? — szeroko rozwarły się 
oczy Jan a. — Nie, to niemożliwe! To kłamstwo! —• 
zawołał J a n  głosem pełnym rozpaczy.

Po trzygodzinnym znęcaniu się nad Janem  od
wieziono go z powrotem do w ięzienia i znów zam
knęły się za nim drzw i pojedynczej celi.

J a n  był całkowicie przyb ity na duchu. Z w iel- 
fie j rozpaczy nie tykał wcale jedzenia. Całymi dnia 
mi siedział na pryczy i  spoglądał przez gęste k ra ty  
na skraw ek nieba, które uśmiechnięte zaglądało do 
jego ponurej celi...

Wanda niem al codziennie szła na grób Józefa. 
Godzinami stała nad mogiłą i  cicho popłakiwała.
Nie mogła się pogodzić z m yślą, że ten, którego tak 
siln ie kochała, przez którego była tak żarliw ie ca
łowana i pieszczona, że ten piękny, pełen życia męż
czyzna leży pod tym  wzgórkiem ziemi, zimny, nie
ruchomy i  nigdy, n igdy już nie spojrzy na nią.

Chwilam i zdawało się je j, że Józef spaceruje tu 
gdzieś w pobliżu, uśmiecha się i mówi o n iej... A le 
zaraz wyłaniał się przed n ią obraz kostnicy prosek
torium i przez p lecy W andy przebiegał dreszcz 
zgrozy.

Wanda wciąż jeszcze mieszkała u  rodziców 
Józefa, którzy traktow ali ją  ja k  własne rfy-ioolcn.

Stary Tomasz Biernacki niejednokrotnie Jej pow
tarzał:

— Gdy widzę ciebie, to mi się zdaje, że zaraz 
wejdzie tutaj Józef... Nieraz już sobie myślałem: 
Józef je st w składzie, zaraz wróci z pracy...

Powoli, powoli bolesna rana zaczęła się goić. 
U Biernackich coraz mniej mówiono o zabitym Jó
zefie, a zaczęto przygotowywać się na przyjęcie po
ciechy, którą Wanda nosiła w  swoim łonie...

Bardzo bym chciała, aby to był chłopak — mó
wiła stara Biernacka. — M ielibyśm y wówczas dru
giego Józka...

Talia W andy tymczasem stawała się z dnia na 
dzień okrągłejsza i pełniejsza. Już  w yraźnie czuła, 
że coś żywego rozw ija się w  n iej. Jak aś  niezwykła, 
jeszcze nigdy nieprzeżywana radość ogarniała ją , 
gdy czasem wyczuwała że nie jest sama, że jak ieś 
żywe istnienie porusza się w  je j łonie.

I radość ta, ja k  kojący balsam tłumiła je j ból 
i tęsknotę.

Również i Wanda pragnęła, aby dziecko, które 
ma się narodzić, było chłopcem.

— Nazwę go Józefem — m yśl ta napawała ją 
radością. — A gdy będę wołała na niego „Józef“, 
będzie mi się zdawało, że to mój Józef... że zmart
wychwstał—

Wanda niemal codziennie szła na grrb Józefa. 
Godzinami stała nad mogiłą i cicho popłakiwała.

Pewnego dnia u  Biernackich zaczęto nagle mó
wić o tym, że wybuchnie wojna.

Wanda była w  domu. Rzadko teraz wychodzi
ła na miasto. Było już je j bowiem trudno chodzić. 
S tara  Biernacka oświadczyła, że je st przekonana, iż 
Wanda w yda na św iat bliźnięta. Znajduje się bo
wiem w siódmym miesiącu, a w ygląda tak, ja k  gdy
by już miała rodzić.

B iernacki machnął n iecierp liw ie ręką, przei - 
wał żonie w  połowie zdania i w yglądając spoza roz
postartej gazety, oświadczył:

— Będzie wojna... A ustriak b ije  się już z Ser
bem... Masz Wando, przeczytaj...

B iernacki podał Wandzie gazetę. Zdawała so
bie sprawę, że nie zdoła się skupić, że nie zrozumie 
tego, co przeczyta. Bolała ją  głowa i czuła się dziw
nie ociężała. Z tego względu odparła:

— Niech teść czyta na głos, bo mnie boli gło
wa...

Tomasz B iernacki poprawił na nosie okulary 
i  rzekł:

— Co mam ci czytać? Możesz mi wierzyć na

słowo— Będzie wojna... Nie ma co gadać— Zrozum, 
Serbowie zastrzelili austriackiego następcę tronu-- 
Myślisz, że A ustriak to przemilczy— Już tak zio 
skórę Serbom, że aż kurzy... Również i Moskal ta 
będzie milczał, ponieważ jest zaprzyjaźniony 
Serbem... P rzy każdej okazji d a ją  sobie pyska, ro
zumiesz?..

— Tomek, przestańże z twoimi głupimi histo
riam i, nie widzisz, że Wanę boli głowa... —-
ła się do rozmowy stara Biernacka. —
Serb, Austriak, masz kłopot z nimi, niech się *У ' 
rzynają wzajemnie, co to nas obchodzi—

— Nie szkodzi, chcę wiedzieć, czy będzie woj 
na... Proszę niech teść mówi dalej... — rzekła w®* 
bym głosem Wanda.

— Baba zawsze zostanie babą — тП *̂Аг« 
gniewnie Biernacki, poprawiając okulary. 
obsunęły się na sam czubek nosa. Mówisz, aby 
rzynali się wzajemnie. Czy nie rozumiesz, . «  
skrupi się również na nas, że będziemy musi1e l i »  
się za tego drania Moskala, że zniszczą nam 
Czy myślisz, że to wojna japońska... Japonia J 
gdzieś daleko, na skra ju  św iata... A le Austria J 
tu ta j pod nosem— A czy wiesz co jeszcze Pj*?e 
gazecie? Że za A ustrią pójdą Niemcy— Będzie
ci ładna chryja , nie ma co... .

— A Jan  ciągle jeszcze siedzi... — .w*r?m0. 
stara Biernacka, która nie chciała, aby mąż zajn» 
wał się takim i głupstwami ja k  „Niemcy, Aus«** 
Japonia...“

Co to ją  obchodziło? O, gdyby iy ł  je j 
przecież doskonale znał się na tych sprawach, leR ' 
niż jego ojciec i wszystko by je j dokładnie wyj* 
śnił— '

— Gdy ja  mówię o wojnie, ona nagle vrJ*^.Tt 
d ż a m i z Janem ! — rozgniewał się już na 
Biernacki. — Je ś li go tam trzym ają, to z p e w n o » »  

wiedzą co robią...
Również i Wanda nie chciała mówić o  

Spraw a ta była d la niej zbyt bolesna. Czuła » ?  
niekąd w inna za to, że Jan  siedział w w ię»® "^ 
Przy następnym przesłuchaniu starała się zml 
nieco swoje zeznania, aby wypadły bardziej na 
go korzyść. Ale wówczas sędzia śledczy zagroo* J jJ 
że również i ją  zaaresztuje pod zarzutem wsp1"zaaresztuje pod 
udziału w morderstwie. nie

Spraw a Jan a  dręczyła ją  jak  koszmar 
chciała o n iej mówić, pragnęła o niej zapomw1ec*

Z tego względu zapytała teścia, czy wojna j 
już  rzeczą nieuniknioną.

— Jestem  przekonany, że lada dzień w y j  
nie wojna. A ustriak już b ije  Serba. Tego MosKaj 
przemilczy. Serb i Moskal, rozumiesz są Pra'^OSjy[o' 
ni... To znaczy są te j samej w iary ... No, a  gdy ,^е 
skal weźmie się do Austriaka, N i e m i e c  nie
stał na uboczu i przyglądał się, jak  oni się 
Na pewno przyjdzie z pomocą Austriakowi»- *  д0 
w  gazecie pisze czarno na białym : „Musi doj 
w ojny...“ Gazeta przecież w ie !-

— Czy nie masz ciekawszego tematu ào  
mowy? — zawołała zniecierpliwiona Biernacie» ^  
mogąc już dłużej panować nad sobą. — p aze jctó- 
żo wie, co pisze... Byłam dzisiaj u rzeźnika,
rego ciągle biorę mięso i  nie słyszałam, aby 01 
no o w ojnie-

A le następnego dnia stara B iern ack a  
ła już u rzeźnika o tym, że będzie wojna— , jjjii... 
oświadczył je j, że wszyscy cesarze będą s ^vsCy.- 
Rosyjski, niem iecki i turecki... Słowem wsZ/ pS 

Wiadomość ta w yw arła w ielk ie wrażen1® д 0 
B iernackiej. Przyszedłszy do domu, zbliży»3 gggï: 
W andy i szepnęła je j do ucha, aby mąż nie . ^

— Będzie wojna... Ładne rzeczy— SPa
nas nowe nieszczęścia... r f e

A było to pewnego dżdżystego deszczo w ej 
czoru, z nieba lało ja k  z cebra. Na u licy rza ^ud- 
działo się przechodnia. Deszcz w alił w  szyby  
nił głucho po dachach. nafto*'*

U Biernackich paliła się duża lam pa c e f a tĄ- 
zawieszona nad stołem pokrytym  niebieska 
Przy stole siedział Biernacki, stara Ы егпа£*ЬгУ ^ a! 
da i sąsiad, wysoki, kościsty m ężczyzna, kt 
w tym  samym domu zakład stolarski. ^  jak 

Nagle wszyscy zadrżeli. O głu sza jący  ’j-der 
gdyby całe miasto zapadło się pod ®е П ^пасЬ» 
powietrze i  wpraw ił w  drżenia szyby w.
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poniedziałek wieczorem ! powrotem do Londynu i po po»! 
'‘«nawiał kanclerz Hitler, rzu wroćfe odbyło się posiedzenie 
■Г. oskarżenia pod adresem 
^ :ch  demokracyj Zachodu i 
Powiadając pomoc w razie po 
•eby Niemcom sudeckim. 
il$TORIA 1EDNEGO TY* 
w GODNIA.

wtorek rozpoczęły się w 
«̂tacH zamieszki, sprawiające 

^enie powstania przeciwko 
J?zy czeskiej. Padli ranni i

У  środę rząd czechosłowac* 
. “Sło-sił stan w yjątkow y w po 

c'a> zamieszkałych przez 
J k ó w, zwiększając równo- 
j^nie swoje pogotowie zbroja
T •h.Ę QbOŻ dnia premier W ielk ie j

^âflii zatelegrafował do kan* 
. :a Rzeszy Niemieckiej z 
pozycją jaj. najszybszego 
Çama s?? .

V czwartek rano sędziwy pre 
-bamberlain wsiadł do sa» 

fyV4 '  po południu- odbył 3 
konferencję z kanele* 

' I  Hitlerem.
ife. P’^tek rano wystartował z

R ady M inistrów z udziałem lor» 
da Runcimana, który w czu&r» 
tek opuścił Pragę.

Po pos:edzenńi rządu premier 
udał s:ę do króla.

W  Londynie o cek iw an v  j?st 
szef rządu francuskiego Dala* 
dier oraz min, Spraw Zagranicz* 
■łych Bonnet.

Powstanie w Sudetach zosta
ło stłumione, strajk powszechny 
ogVszony przez Niemców nie 
uclał się. Około 20 tys:ęcy Niem 
ców uciekło na teren Rzeszy.

Part;a sudecka została rozwiń 
zana, kierownicy partii schroni* 
Ii się do Niemiec, po ogłoszeniu 
odezwy, zakończonej deklaracją 
o powrocie Sudetów do Rzeszy 
N ’emieckiej.

Odezwa ta została uznana w 
swej treści za akt zdrady stanu, 
nawołuje bowiem do oderwania 
od Pańswa Czechosłowackiego 
Sudetów, a przeciw Konradowi 
Henlinowi, odpowiedzialnemu 
za treść deklaracji, wszczęto do* 
chodzenie karne.

Str. 7.

nac*skał na Czechosłowację, by 
uległa.

A le... Tak w ynika z głosów 
różnych pism, opr.ia angielska, 
a tym bardziej francuska nie 
jest jednomyślna w tej sprawie. 
Podobno nawet w łonie obu ga
binetów istnieje poważna roz» 
bieżność zdań na ten temat.

Zarówno w rządzie angieb 
skim, jak i francuskim zasiada« 

pozostałych członków rządu o* ją zwolennicy ustępstw’ na rzecz 
raz rządu francuskiego. Niemiec, jak i przeciwnicy. Pier«

• ti\VA TYPY PLEBISCYTU •, wisi uważają, że dla uniknięcia Tuz samo wyn..en.enie najwaz Ogólnie mówi się, iż kanclerz.
..cjszy^h w y p a d W w  ciągu o* HWer za£jjdał plebiscytu i to

STRASZNE W IDM O  
W OJN Y .

ta tnie go tygodnia da,e jaskra* d osJona n;cm;ecMch До1п:е»
'vy obraz położenia, w  lakim względnie milicji partii su-

W idm o deckie;#malazła się Europa, 
vojny straszy wszystkich, woj* 
ny niecbl:czalnej w swych skut* 
’ .ach, która miałaby swói począ 
tek w  Czechosłowacji... A by te* 
то uniknąć, mężowie stanu ro* 
Via olbrzymie wysiłki, przekre
ślają protokół i wszelkie formy 
prestiżowe.

W yjazd  premiera Chamber* 
Ыпа do siedziby kanclerza Hit 
’ era iest dowodem jak dalece 
Anglia i Francja pragnie u trzy* 
“nać pokój.

Treść rozmowy obu mężów 
otanu nie jest znaną. Prasa snu* 
je różne domysły. Opierając się 
na fakcie, że premier Chamber* 
lain natychmiast powrócił nrzy* 
puszczają, że kanclerz H itler 
musiał postawić bardzo twarde 
żądania, których premier An/ 
glii nie mógł przyjąć bez zgody

Inna wersja głosi, że Niemcy 
zadowolnią się plebiscytem, 
przeprowadzonym pod osłoną 
wojsk neutralnych. Plebiscyt 
jednakże powraca ciągle na po* 
rządek dzienny. Oczywiście tru*

wojny należy. pczwol:ć N**r>« 
com na zajęcie Sudetów, nato* 
m iasi drudzy twierdzą, że czas 
najwyższy, b y  przeciwstawić się 
naporowi niemieckiemu.

Jeśli chodzi o stanowisko Pra« 
gi, to nie w ydaje sie, b y  rząd 
czeski mógł się zgodzić na do» 
browolne odstąpienie Sudetów. 
Test to w ielki szmat ziemi, uprze 
mysłowiony i stanowiący natural

dno powiedzieć ile w tyra jest n? gra„ ;cę _ Rzcszą Niemiecką, 
prawdy, _ jednakże wiadomość Sytuacja nie iest więc ani prosta, 
taka posiada wszelkie cechy ani tymbardziej łatwa.

5 Ä S Ä  .Ч £ ч » <j;ï  ч*_  i .  i .  H 1 . 1  sie odbyć następne spotkanieprzez kanclerza H ilen  w J ^ o , ^  Cha J £ , b :na ^  kanc.
Л lerzem Hitlerem. Krążą pogło* 

sk i, ze w  tej konfercnqi wzięli«

UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRCP ŻYWO КС STU Ś WI ŻEGi  
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
WAVA MIODOWA 14. Flakon 3 złote.

JaR ży je  P rag a
Dają one wyraz niepewność?, 
jaka ogarnęła wielu ludzi.

Zdawałoby się że przy takim 
nastroju powinno zaniknąć 
wszelkie handlowe i towarzy-

pumi^inąjch Uni
Kie w p rad :e Czeskiej" mi* i W  domu wszyscy przymierza słyszy się również podczas za* 

^/"ożnych chwil jakie prze* ją maski i ćwiczą się w  tym, aby wierania transakcji handlowych 
lęj °becnie Czechosłowacja, ’ możliwie najdłużej w  nich wy- 
5̂  , S'Ç Prawie swym normal* trzymać. N ie jest to takie łatwe,
«it, ,eR em i pozornie nic się ponieważ maska urudnia oddy* 
k c b ,fn^0, T ylko w magazy* chanie i u osób nie posiadających

odpowiedniego „treningu” wy* 
woluje ból głowy.

W iele kłopotów z maskami 
gazowymi mają rodziny praskie . - ,  . . - , .
posiadające dzieci. Niektóre snia, zjechało, się mnóstwo kup* 
dzieci bardzo chętnie wkładają ców z zagranicy i z prowincji 
maski, które uważają za nową czeskich i zawierano transakcje 
zabawkę. A le u bardziej nerwo* -lak w czasach najlepszej ko* 
wych idzeci maski wywołują pa niunktury. _ . .
niczny strach i w  żsden soosób Również cukiernie, dancingi, 
nie można ich im nałożyć. Z te* teatry i_ kina są j!>ełne. Ludzie 
go. względu w magazynach z ma- bawią się jakgdyby nad nimi 
skami gazowymi, posiadającymi 
sne-jalne oddziały dla maleń* 
kich kupujących, rozgrywają się 
przykre sceny.

„Kiedy wszystko się ułoży".
Słowa te słyszy sie w Pradze na 
każdym kroku. Nierzadko zna* 
iomi rozstają się, umawiając się

KP
<  konserwami i z maskami 
fieniê 011 panuie w ielkie oży*

sklepach kolonial* 
Pisy. 'vLc‘: i się tego rodzaju na* 

iemy  konserwy 
■°Пу 6 Pf-.ez kierownictwo o» 
:?rWy ? r2eciwpowietrznej”. Kon 
№0vv .Posiadają specjalne o- 
''i'jarva? le nie przepuszczające

'ĉ RÔlnje

poniedziałkowym 
niu na kongresie partyjnym  w 
Norymberdze.

WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ  
NA CUDZY KOSZT.

Łatwo jest być wspanialomyśl 
nym cudzym kosztem, a  więc, 
jak w  danym wypadku — Cze* 
chosłowacji. N ie można jednak* 
że robić rachunku bez gospoda* 
rza.

N a przeprowadzenie plebiscy 
tu potrzebna jest zgoda Czecho* 
słowacji. O ile kanclerz Hitler 
rzeczywiście postawił taki waru

by również udział premier Da« 
ladier oraz M ussolini.

W  przyszłym tvgodn’u więc 
mogą rozegrać się historyczne 
wydarzenia.

Krem „IstisierlDt l

cholesterynow o-Iecyiynow y J o  §!<?>
bokiego odżyw iania skóry odm łodzi 
Panią w  ciągu miesiąca o kilkanaście 
la t  W yrób  laboratorium  „ A R IS “  Słe* 

,  . fana Artym ińskiego, W arszaw a, Ż ab ia  
nek i od mego nie odstąpi, to ; з, łej. 3,32*23. W ysyłka raliczem iaa
rząd angielski na pewno będzie ! pocztowym . Cenniki bezpłatnie.

жадшииыадиада!»*« ы ы ii ч — ям ш м ь * \ г г пхдг '

Chciał zsblt narzeczona
Silne wrażenie w Brześciu Ku ! Żurawską, która często sp a li o 

:awskim wywołała wiadomość o : Lajzerowiczowej. Kiy'tycznej no 
zabójswie 20»letniej Nechy L a j* icy  zakradł się do mieszkania 
zerowicz, której zbrodniarz kil» J Lajzerowiczowej i sądząc, że na 
koma uderzeniami noża przebił ! rzeczona śpi u niej wszedł do 
piersi i zranił głowę. izby gdzie spały kobiety i zamor

W  toku dochodzeń do komi*’ dowal nożem Lajzerowiczową, 
sariatu P P . we W łocławku zgło j będąc przekonany, że zabija na« 

skie życie. Jest jednak inaczej, sił się niepozorny mężczyzna, rzeczoną.
N a targi wzorów, które jak co który przedstawiwszy się jako 
roku dopiero zamknięto 1 2  wrze 20*letni Tobiasz Heringam z

Brześcia, oświadczył że zabił
Przyczyną planowanego mor* 

derstwa miała być rzekomo z?.*

magazyny zawsze, 
a ! , - 1;* zaś latem, sprzeda» 

'^iewv t e konserwów,
i  цс;л̂  korzystali z nich tury* 
ry, д» СУ sie na wycieczki w 

w Г:па było zawsze otrzy 
• nsenvach parówki, 

ł'0cę -т.1 " 'S 'e lk ’ego rodzaju o* 
Vj,st Craz bardzo reklamowa» 

r”vj’° 'fnny gulasz” i wszel 
W , K°cr aiu pa-?-tetv, które 
^зц ^  ^r?ez dłuższy okres 

sję^r:cc'bo\\'ywane, nie psu«

n?bywanie konsenv 
’• Itcł ^nakże wyrazem pani*

'Î
^  ^o£n:" 4t}- 1>ir  
'•tiiowj' W m,ędzvczas:e коп* 
4sV. U2«Pełniaiąc stale za- 
Vcb ra :' e zaś nieprzewidzia

j^ P ^ k ó w , gdy da się od 
„.Л'4 żywności, ludność bi

groźba wojny nie wisiała.
Czym się to tłumaczy? Czy 

przekonaniem, że da się uniknąć 
katastrofy? C zy też chęcią za* 
nomnienia o grożą:cj gatastro* 
fie?

Należy przypuszczać, że jed* 
no i drugie. A  tymczasem życie

że spotkają się wówczas. gdy w Pradze Czeskiej toczy się da* 
„wszystko się ułoży". Słowa te lej swym normalnym trybem.«

Lajzerowiczową przez pomyłkę, zdrość 0  uczucie narzeczonei, 
Zamierzał zabić swą narzeczoną. I która ostatnio zaniedbywała go.

p r z y  PRZEZIEBiENIU. 
G  RYPIE i KATARZE

przezorność, któ
bładze, a raczej 

’ mni a13’ Kupione konser* Niesforny woźnica sprawcą śmierci kierowcy auta. Dwa 
samochody rozbite.—Szereg osób odniosîo rany

St. iszliw-y w yp ad ek  miał m iej!b isow ą stroną szosy furmanka. 1 nęly do przydrożnego rowu, roz* 
pobliżu Błonia. ' Tadący na niej gospodarz Adam bijając się prawie zupełnie. Kie-

•  «  -* *  • «  •  • 1  V « .  i  -  !  -  !  .  . . . . . .  T / " л м д т A t i r e l ' 1  и / 1 о г т 1 Ч

, - j — stopniu zmniej»] skiej i .* ,« ,  ------------- , -------, .
, * У п , ;  . cie. Test to iednabizony przez szofera H e n r y k a ’, r h r o n n ą  katastrofę, skręcił row«
4 4» ,tamc> dobra strona ostat*! 4 rzvz?.nowskiego zam. przy ul. I nież i wpadł całym _ rozpędem 
.H ó C ^ ych  dni. i Gostyńskiej' 13. Prócz kierowcy na zdążający w przeć wnym kie*
S ń  „ magazynach z ma! na samochodzie znajdowało sięj runb i s a m o c i ę ż a r o w y ,  tir* ,,
lly\v-^?2°wvmi panuje w ielkie! naru robotr:ków firmy. Auto my Edward >.ar.^-owski w Skier, firmy Landberg, 
кзп

monu dotkliwe obrażenia od 
nieśli prawie wszyscy jadący, 
szczególnie zaś niebezpiecznie 
poraniony został przedstawiciel

iw ;^ ' \ -mi Panuje wielkie ( pot u w u w  л« w 
^ er} ,e'- .e będzie przesadą echało do Sochaczewa.
>ŚĆ p'^n.'e; że prawie cała lud»1 
 ̂ i^st już zaopatrzona W  momencie gdv samochod

^ - ‘ gazowe, - l.łórych naj -.ralazł się przed B’oniem. zu» 
‘ch. OS;tuje 85 koron czc» -eV-.ic пч “о- - ". :nie z.:g£p-

i dzila mu drogę jadąca nie prze

to to p-'w adzonej Zaalarmowano
’ '.crowce Kazim: erzaj Pogotowie Ratunkowe,

niewicach. 
było przez 
Korzen:owsk'ego. za-"', v.- kolo 
-'ii Stefanówek, gm. Bródno.

Skryci z '■ ".enta rl-az-H* się 
. traszliwe. Oba samochody ru

natychmiast 
’ owe, które

przewiozło wszvskich rannych 
r!o s-nitala w W arszaw ie. Stan 

 ̂ 'bcr:Ta jest ciężki.
»I Powiadomiona policja wdro*

żyła natychmiastowe dochodzę* 
nie. Tak się okazało całkowitą 
winę za nieszczęśliwy wypadek 
ponosi woźnica M uszyński, któ« 
rego aresztowano. Grozi mu su« 
rowa kara.

Coraz bardziej wzmagająca 
się anarchia na szosach w inna 
ulec natychmiastowemu ukró« 
ceniu. Domaga się tego bezpie« 
czeństwo publ’czne i rzesze au- 
tomobilistów, którzy nie wiedz.| 
nigdy, czy w czas:e jazdv nie 
wyskoczy im raptem z za jakie« 
goś zakrętu niesforny i nie sza« 
nu:ący przepisów drogowy'ch 
woźnica.



■ VJ:?)

Składam y serdeczne podziękowanie za okazane 
serce i życzliwość w czasie choroby i w ostatnich 
chwilach życia mego męża i naszego ojca

ś. p. JANA GAJDY
a w szczególności Przewielebnemu Duchowieństwu 
0 0  Bernardynom, J . W. Panom: Naczelnikowi inż. 
Dreckiemu, inż. Słowikowskiemu, Zarządowi Arcy- 
bractw a św. Anny, Kamelskim, Gajzlerowi, Tarnow
skiemu, Ignaczakowi, wszystkim Kolegom pracy, 
oraz wszystkim  tym, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatn iej posługi i odprowadzeniu drogich nam zwłok 
na m iejsce w iecznego spoczynku

Ż o n a  i  S y n o w i e «

Pierwsza dekada
Pierwsze dziesięć dni ciągnie 

nia czw artej klasy czterdzies
te j drugiej Loterii Klasowej 
przyniosły obfity plon w posta
ci licznych wygranych.

N ajw iększą kwotę osiągnęły 
dotychczas nr. 82310 i 60371, 
na które padło 75 000 . Podzie
lili się nimi m ieszkańcy Poz
nania i W arszawy, ze szczegól
nym uwzględnieniem fachu węd
lin iarskiego, którego przedsta
wiciele, pp. J a ji Całkiewicz i 
S tefan  Oryl otrzym ali po 12.000 
zł każdy.

W ygranymi po 50 000 złotych 
obdarowała fortuna przeważ
nie graczy Małopolski Wschod
niej, a wśród nich przeważali 
reprezentanci nauczycielstw a i 
wolnych zawodów.

Przy sposobności przypomi
namy, że główna wygrana kia 
•y trzeciej, 150 tys. zł padła 
na nr. 68400.

Druga z wielkich wygranych 
w tejże klasie, 75 ty*, zł. przy
padła numerowi 6844. Dzięki 
temu

Pani J . Żółtowska z W arsza
wy jest jedną ze szczęśliwych 
posiadaczek „piątki“ tego 
jneru.

p M.Goldsztajn szewc z za
wodu (W arszawa ul. Miła) o- 
trzym ał wraz ze swymi ko lega
mi 1 2  tys zł.

W kole są jeszcze wygrane 
po 100 tys., 75 tys., 50 i t. d. 
złotych, a w dniu 23 września 
wylosowana będzie główna wy 
grana — milion złotych. Bez
pośrednio potem wejdziemy już 
w okres pierwszej k lasy 43-ej 
Loterii Klasowej, w której szan 
sew ygrania będą wównie w iel
kie, jak  obecnie.

Ponieważ ciągnienie tej k la
sy rozpocznie się już 19 paź
dziernika rb należy pomyśleć 
zawczasu o zaopatrzeniu się w 
los.

Rosyjski Teatr 
„Niebieski Ptak1* 

w Piotrkowie
W poniedziałek 19 bm roz

poczyna swoje występy słynny 
tea tr rosyjski „S in iaja P tic a“ 
w sa li im. Kilińskiego i pozos
ta je  w Piotrkowie kilka dni. 
Zespół tego teatru  składa się 
z trzydziestu paru osób. Teatr 
posiada własne dwie or
kiestry smyczkową i bałałajko 
wą, własny balet, dekoracje e- 
fekta św ietlne, najlepszych śpie 
waków, wykonawców piosenek 
rosyjskich i sm ętnych rom an
sów cygańskich. W program 
wchodzą kilka przebei polskich 
Znachor, T rędow ata i rosyjskich 
„Anna K arenina“, „Wołga" „No 
ce Kaukazkie“ i cały szereg 
innych utworów.

W poniedziałek będzie ode
grana ballada „Wołga W ołga” 
w 16 odsłonach. We wtorek 
20  IX „Na syb ir“ sztuka w 4 ch 
aktach i nadprogramowo rewia 
„Wańka Tańka" i we środę 2 1 
rew ia w 16 odsłonach „Stary 
z ega r“. Dalszy program będzie 
ogłoszony.

Początek punktualnie o godz. 
20.30. B ilety do nabycia w Pi 
ja ln i Mleka w cenie od zł. 2 
da 50 gr. Zespół gra w języku 
polskim i rosyjskim .

Jak się bawi 
na zabawie 

wiejska młodzież
Na zabawie we wsi Zagrody 

Jutrow skie , Podm ajstrzy Piotr 
la t 2 1  zam. we wsi Niwy Ju t
rowskie gm. G rabica i Kisiel 
Józef la t 24, zam we wsi M aj
dany gm. Grabica, zadali tępem 
narzędziem ciężkie uszkodzenie 
ciała Skonecznem u Józefowi, 
la t 56 zam. we wsi Zagrody Ju t 
rowskie gm Grabica.

Na fa l i  rad iow e j

iJBlEważniam u p ü «
2 klauzule 
egzekucyj

ne nr. A 1461  t ] 462/32 r. po 100 zł. 
na F ran ciszk a  Górnego ?am . w o sa 
dzie L e szczyn a  gm . Gnrzkowice. F r y -  

n u ' i d e r y k  Hartm an, Huta P o r a js k a  gm. 
Parzniew ice,

samochodowe
M otocyklista Kirchner Hu

go, la t 28 zam. w Łodzi, przy 
ul. S ienkiew icza 56 podczas 
wym ijania furmanki na szosie 
pod Srockiem , przewrócił się 
wraz z motocyklem i uległ po
tłuczeniu głowy. Ranny prze-

nym wozem szosą ze Rzgowa 
do Sulejow a po wapno, w dro 
dze obok wsi Ja ro sty  został z 
tyłu najechany przez samochód 
ciężarowy Nr. rej. A. 63-012, 
prowadzony przez szofera Buś- 
ka Tadeusza, la t 32, zam. w

wieziony został do szpitala św. Bydgoszczy, ul Jachowskiego 1 .
I i и  «  av 131 4" m L л ■ ч 11 а —_- ......_2 i _____-  ____  1 / 1 1Trójcy w Piotrkowie 

Strzałkowski W acław lat 28 
syn Jan a , zam. w Rzgowie ul. 
Źródłowa 1 1 , jechał parokon

Amator ryb 
cudzego chowu
Ze stawu należącego do fol

warku Swierczyńsko gm. Roz
prza usiłowało dokonać kra
dzieży ryb czterech osobników 
lecz zostali spłoszeni w kierun 
ku m ajątku Wroników, gdzie 
jeden z nich został zatrzym any 
którym okazał się Kliszewski 
W ładysław zam. w Tomaszo
wie Maz.

Przy wym ijaniu samochód bo
kiem uderzył konia, skutkiem 
czego koń został zabity. W ar
tość zabitego konia 450.

Na dachu 
znalazł śmierć
We wsi Folwark gm. Klesz 

czów w zagrodzie W alczak Ka
roliny podczas napraw y dachu 
na stodole spadł z wysokości 
około 6 metrów z dachu Pluta 
W alenty la t 53 zam. we wsi 
Eligiów gm, Sulm ierzyce, który 
poniósł śm ierć na m iejscu. Wi
ny osób trzecich nie było.

Pomóżmy
niewidomym

Przeszło 20 tysięcy niewido
mych w Polsce potrzebuje u- 
m iejętnie zorganizowanej po
mocy i rac jonalnej opieki. Tę 
pomoc, wykształcenie, przygo
towanie do pracy i opiekę d a
je niewidomym Towarzystwo 
Opieki nad Ociemniałymi w stwu. Aby dojść do tego naj- 
Laskach w zakładzie oraz przez ! lepszego w danych warunkach

Od przedmieńcia do przed
mieścia. Stary rozśpiewany 
Kraków — w audycji radiowej

S ta ry  rozśpiewany Kraków... 
sentym entalna i wesoła pio
senka przedm ieścia zn ikają z 
krakowskich ulic... H istoria pio
senki krakowskiej je st bogata. 
W czasie, kiedy w t „Zielonym 
Baloniku“ rodziła się piosenka 
literacka na przedm ieścia wyszli 
autorzy ludowi: Krumłowski, 
Turski, M ejeranowski. Małe tra 
gedie i w ielkie wydarzenia Zwie
rzyńca. Krowodrzy czy Klepa- 
rza interesow ały m iasto. Miały 
też one w ielkie w swoim czasie 
powodzenie. Czas jednak robi 
swoje. P iosenka i wodewil k ra
kowski uległy zapomnieniu. Wy
dobędzie je z przeszłości ra 
diowa dnia 18 września o godz. 
22.00 p. t. „Od przedm ieścia do 
przedm ieścia“, nadana przez 
Rozgłośnię Krakowską na fali 
ogólnopolskiej.

Młody polski dyrygent przed 
mikrofonem

W niedzielę, dnia 18 IX o 
godz. 12.03 przedstawi się pub
liczności radiowej młody kapel 
mistrz Bolesław Lewandowski, 
jako dyrygent orkiestry symfo
nicznej Polskiego Radia. Po
prowadzi on Czajkowskiego VI 
Symfonię i W agnera Uwerturę 
do opery „Rienzi“. Poranek 
należy do rzędu koncertów or
ganizowanych obecnie przez 
Polskie Radio w którym młodzi 
adepci sztuki dyrygenckiej m ają 
możliwości wypróbowania swych 
sił. W ram ach tych imprez 4 
września występowała Godlew
ska 18 bm. wystąpi B. Lewan
dowski, 25. IX zaś K. Hardulak.

Tydzień radiowy rolnika
W niedzielę, dnia 18. IX au 

dycję poranną dla wsi wypełnią: 
O godz. 8.15 * Gazetka ro ln icza“, 
o godz. 8 35 pogadanka z cyklu 
„O rganizacja gospodarstw “ p.t. 
„Zmiany płodozmianowe“, po
gadankę wygłosi inspektor or
ganizacji gospodarstw p. B oles
ław Składziński. Dobrze dosto
sowany, uwzględniający w arun
ki m iejscowe, jakość gleby, ryn 
ki zbytu — płodozmian, w każ
dym gospodarstw ie decydują o 
jego dochodowości i zaprow a
dzenia równowagę gospodar-

przed mikrofonem Rozgj1 
Poznańskiej przypomni w® 
zasłużoną dla polskiego * 
nietwa postać ś. p. prof- J0,
Mikułowskiego-Pomorskl |
15 30 nadany zostanie osrt 
kolei ob razek  z życia wsi | 
„Zabłocie idzie ku światu 
op racow an iu  Stanisława 
bow skiego.

W poniedziałałek, dn- ^ 
o godz. 2 1.0 0  pogadanka 
gospodyń wiejskich Pr ‘ 
sienna selekcja drobiu , P 
dankę wygłosi inż. Ewa

We wtorek, dnia 20- $
21.00 „Skrzynka rolnicza 
W acława Tarkowskiego-

We środę, dn. 21. $  °
21.00 Pogadanka p.t. - J f j ___ _
czeństwo przy młockach ’J 
gadankę wygłosi Eugenius dres

CZw ’czwartek, dn. 22 . $  j 
20.50 „Nowiny leśne“ w 
cowaniu red L. Chociło 

W piątek, dn. 23. IX 0 »,
21.00 „Skrzynka Rolnicza 
W acława T arkow skiego . .

W sobotę, dn. 24. 1л Î
21.00 pogadankę P . j 
okopowy“ wygłosi m • J 
zimierz Burnos.

Kary i j g
Na skutek skarg 

zawodowych, iż przemy j ■Ковд 
kienniczy w miastach i P ' ,  rdzeni 

,< JlSł> : d lló dM
wstało”! dn

swe Patronaty.
W dniach 17, 18 i 19 wrześ 

nia na terenie całej Polski od 
będzie się zbiórka na rzecj 
niewidomych.

Nikogo nie powinno zabrak
nąć wśród ofiarodawców.

Grosz ofiarowany na niewi
domych — to grosz niezmar- 
nowany.

Miód
św ieży lipcowy gwarantowany 
10 0  proc. czysto pszczelny 3  kg 
— 6  90 zł, 5 kg — 9.90 zł, 
10 kg — 19 zł, 20 kg — 36.70 zł, 
wraz z blaszanką i opłatą pocz
tową wysyła za zaliczką „Pa
s iek a” w Trembowli, nr. 56/6.

Dr. R. Konowa 
i Dr. H. Kon

powrócili i p rzeprowadz ili 
się na ul. P iłsudskiego 52 

parter, telefon 14 - 90

płodozmianu trzeba bacznie ob
serw ow ać rezu ltaty gospodaro
wania i jeśli zajdzie potrzeba 
nie czekać na poprawkę w zmia- 
nowaniu. Uwagi insp. Składziń- 
skiego pod tym względem nie 
jednemu rolnikowi bardzo się 
przydadzą. O godz. 8.50 po
pularny koncert harmonistów 
pod dyrekcją W acława Suchoc 
kiego. W popołudniowej au 
dycji dla wsi która dnia tego 
rozpocznie się o godzinie 14.45 
transm itowane będą „Dożynki“ 
ziemi tarnowskiej. O godzinie 
15.10 nadany zostanie „Przeg
ląd rynków produktów ro lnych” 
O godz. 15.15 dr. Je rzy  Pilecki

cjonalnych okręgu -  , i- :■*« 
mimo korzystania z us  ̂ ko • 
opustów, w dalszym C14Ö я Jcbotni 
niża taryfy płac n ie je d n e j  
o 15 — 30 proc., 1П*РЙ J J  »
pracy zarządził lustracj . j  ц
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w Л   ̂ iecl
towie Zelowie, £asku, Д  Niei 
skiej Woli itd. Mimo, J  ^  к  
trola jeszcze nie zost : J  ̂  
czona, 40-tu przemy ia À chosfo* 
spisano już Prot.okenL wiH  
stosowanie się do °”rZtCteĄ »kich *

Ь  mb
.  - - Ч * 0-

cego dla p rz e m y s łu  orz

Sygn-
O b w i e s i a e n l *  g *

O LICyTACJI RUCHU* $ ^  ^
Kom ornik Sąd u  G ■ ^iacy 

chatow ie W. Kublicki, » « 5 , M  
la r ię  w Bełchatow ie ulic ^  я g -  
nr. 3 1  na podstaw ie a r ' doD)c»c!; ^ 'О П  
podaj# do publicznej w is  g 
dnia 29 w rześnia 1938 • ). t 
w Bełchatow ie ul. St. 
aut. odbędzie się ч-ki ' у
chom ości, n ależących  o o  • 
ka Kom unikacja S.œOcbo“0

dll -  aućobusu firm y х
szacow an ych  па d8i  *

Ruchom ości można og; ч ja 
lic y ta c ji w m iejscu i
oznaczonym .

Komornik W. I(u

Źle s ły sz y sz
ra à&î

M »« zĄ
cie

b e z p ł a t n e g o  p r o s p e k t u  n ® q j 5j » .  

benki .E u fo n i» "

N iem ieckiego
ciom, m łodzieży i c*orl!b\vi»dOI?rM 
czo i w kom pletach. pjojf
A d m in istracji Dzienn ^ jO-̂  
sk ie g o , S łow ackiego  К

K ino-Teatr

„ t e ”
w Piotrkow ie 

ul. Niepodle

g łości nr. 2.

Pierwszy film z serii które tylko można 
w Kinie „As” p. t-

GRZECH
w rolach głównych: G ladys George,

W arren William, Emma Du^
Z filmu tego popołudniówek n ie ^ 5 ^ - -^ r0(

Popoł. o g. 1 . Po raz ostatn i Pod
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i św ięta ą g

I
Kino - Teatr

C ZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Nowa rew elacja zagranicznych ekranów, młodociana 
15-letnia gwiazda B o n i la  G r a n v i l le  w film ie 

wielkich wzruszeń p. t.

T R A G E D I A  P I Ę T N A S T O L A T K I
Atrakcyjny debiut 15-letniej gwiazdy o której z 

zachwytem mówi teraz cała zagran ica 
P o czątek  o g. 5 pp. w niedziele 1 święba o g odz, 3 po poł. 

O g. 1.30 Nancy S te lle  Zginęła. O g. 3 Za zasłoną

Kino - Teatr

ПОИЛ
w Piotrkowie 
Al. M aja 1 1 .

Po kapitalnym  remoncie Kina i а РаГ»^ 9 3 9  r'n a p n a n iy n i r e m o n c ie  ru n a  i « r -
Inauguracyjne otw arcie sezonu 

PrzcboJowj’ film № i ’
JE A N E T T E  M a c  D O N A L D

Motyl hiszpaiisk
Film  któ ry  nie w y m a g a  pochw ał. Popoł. z tego

Popoł. o godz. 1 ej 1 3 -e j Dziewczyna
3 P®

t m iesięczna „Dziennilta Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z
PRENUMERATA: kwartaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto Р. K. O.

Kcdaktor i W ydawca: Bronisław Kalwarv

dostawą zł. 3. 
Nr. 602.480

Początek o godz. 5 pp, w n iedziele i św ięta  o -

C E N 7 0 G Ł 0 S Z E lT i '^ a ^  1 wiersz mil- 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., d r o ^ t ,

----------------„■ з а а л г -д г i• »'иппяас х̂-т.- д̂г-тьтг— (çl
J ó z e f  W a l f t c k i  D ii ltA rn ia  D r.lcl^a ^

Mob
Jczora
Smkn< ^  dl;

> n i

т а

fSr0îll

u


